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W sprawie Siedlec.
odpowiedzi na głos przestrogi, który 

nas z prowincji doszedł w sprawie Siedlec, 
zakomunikował p. Edmund C h r z a n o w s k i 
wydawnictwu naszemu telefoniczoie w nieobecno* 1 
ści redakcji, że wiadomość nasza jest „podłem 
oszczerstwem“', że nas zaskarży, „nie krępując 
się żadnymi względami narodowymi“ itd.

Skarżyć może nas p. Chrzanowski, jeżeli 
mu się to żywnie podoba. Tego rodzaju 
groźby nie zdołają nas powstrzymać od sta­
nia na straży interesów narodowych, choćby 
to połączone było z poważnemi nawet trudno­
ściami i przykrościami. Do „względów naro­
dowych“ nie mamy żadnej pretensji, skoro 
p. Chrzanowski nie uszanował ich wobec ca­
łego społeczeństwa, zaprzepaszczając Ostrowo.

Co p. Chrzanowski w korespondencji na­
szej uważa specjalnie za „podle oszczerstwo“, 
tego nie wiemy, bo telefoniczne sprostowanie 
miało charakter zupełnie ogólnikowy. To też 
sprawa dla nas bynajmniej nie jest za­
łatwioną, przeciwnie poprosiliśmy o dalsze in­
formacje. A czerpiemy je z źródła, które 
już ze względu na swoje stanowisko zasługuje 
na zaufanie.

Najzupełniej też podzielamy zdanie sza­
nownego naszego informatora, że głos prze­
strogi należy podnosić zawczasu, tern 
bardziej, gdy chodzi o ludzi, do których 
społeczeństwo straciło zaufanie. Już sam 
takt, że cała okolica Siedlec przejęta jest 
wielką obawą, znamiennie charakteryzuje po­
łożenie.

Niesnaski w łonie parłji socjalistycznych
w Królestwie.

Pamięta każdy ów straszny,, wzbudzający 
wstręt i grozę napad dn. 22. lutego b. r. na filję 
pocztową przy ulicy Wspólnej w Warszawie. 
Oprócz naczelnika filji i kilku żołnierzy padły 
tam zupełnie niewinne ofiary z pośród publiczno 
ści pod strzałami bojowców z P. P. S. Wspomi­
naliśmy bowiem przed niedawnym czasem, że 
Robotnik, organ partji, przyznał z całym cy­
nizmem, że to była sprawa P. P. S, „która miała 
unaocznić rządowi zupełną jego bezsillność w wal­
ce z rewolucjonistami i pokazać, że pomimo 
strasznych represji, aresztowań i prowokacji rzą­
dowej nasza organizacja bojowa ani istnieć, ani 
działać nie przestała“. Ogłoszenie to» nastąpiło 
dopiero w miesiąc po dokonanym rozboju, pier­
wotnie nazwał nawet Rcbotnik ów na,pad rozbo­
jem bandyckim. Tak samo mniemało cale spo­
łeczeństwo, tak samo oceniały tę zbrodnię inne

partje socjalistyczne i ich prasa na równi z kra­
kowskim Naprzodem. Przyznanie się do czy­
nu pogłębiło jeszcze bardziej wstręt społeczeństwa 
do P. P. S. i wywołało oburzenie innych pąrtji 
socjalistycznych na terenie zaboru rosyj­
skiego.

Czerwony Sztandar, organ Socjalnej 
Demokracji Polski i Litwy, zamieszcza w odpo­
wiedzi na komunikat Robotnika obszerniejszy ar­
tykuł, z którego przytaczamy ustęp końcowy:

„Całe społeczeństwo, wszystkie jego części, 
nie wyłączając robotników, byli przekonani, że 
mamy do czynienia z napadem bandyckim, z na­
paścią zorganizowanej szajki zbójeckiej.

Obecnie świat dowiaduje się, że napadu tego 
dokonali ludzie, mianujący siebie rewolucjonistami, 
obecnie dowiadujemy się, że wywieszenie czerwo­
nego sztandaru podczas napadu nie było czelną 
sztuczką rzezimieszków, lecz że to rzekomi rewo­
lucjoniści świadomie tak poniewierają znak bojowy 
proletarjatu rewolucyjnego.

Żadne sofizmaty tu nie pomagają: żaden 
człowiek normalny nie zrozumie nigdy, aby napad, 
w celu rabunku dokonany, napad, przy którym 
napastnicy) narażają na niebezpieczeństwo życia 
tłum ludzi nic z rządem niemający wspólnego, i 
urzędników, wśród których więcej niż połowa jest 
rewolucyjnie usposobiona (czego dowodem strejk 
pocztowy), aby napad taki, powiadamy, mający 
wszystkie cechy bandytyzmu, był akcją polity­
czną, był demonstracją przeciw rządowi.

Natomiast napad ten stwierdził raz jeszcze, 
że tego rodzaju czyny są aktem kontrrewolucyj­
nym. Dają one rządowi możność paraliżowania 
propagandy rewolucyjnej wśród wojska, zohydzają 
wzniosłe hasła rewolucyjne wśród mas, które 
słusznie widzą w takich napadaeh bezmyślne i 
zbrodnicze narażenie na szwank życia ludzkiego.

Napad rzeczony piętnujemy jako zbrodnię 
podwójną, zbrodnię , z «punktu widzenia ogylno- 
ludzKiego, bó krew'ludzka została przelana'bez­
myślnie i bezcelowo, i zbrodnię z punktu wi­
dzenia interesów rewolucji, bo czyn ten był na 
rękę rządowi“.

Niemniej ostro potępia czyn P. P. S., organ 
trzeciej partji socjalistycznej, Proletarjatu. 
Omówiwszy spełnioną zbrodnię i zaznaczywszy 
ujemne skutki takiej taktyki, wyjaśnia Proletarjat 
cele i zadania partji, a kończy swój artykuł sło­
wami :

„Niestety kierują proletarjatem naszym prze­
ważnie ludzie nieodpowiedni, może i dobrzy na­
wet i oddani mu, zarazem jednak politycznie nie- 
wyrobieni, bez głów, bez rozumu, bez taktu, po­
czucia miary i zrozumienia sytuacji. To też mnó­
stwo sił ginie bez potrzeby, ginie wiele życia bez 
korzyści i powstaje morze cierpień bez konie­
czności“.

Z tej polemiki widać, że coś się psuje w 
państwie... socjalistycznem. Miejmy nadzieję, że 
niesnaski w łonie partji przewrotu przyspieszą 
rozkład ich. Robotnik polski tylko zyskać może, 
gdy się pozbędzie swych opiekunów, którzy mu 
strejkować i głód cierpieć każą, a gdy z rodziną 
swą do nędzy doprowadzony pracować zechce, to 
ci sami opiekunowie socjalistyczni za pomocą brau- 
ningów przyprawiają go o śmierć lub ciężkie ka­
lectwo.

Przed wyborami.
Lwów, 8 kwietnia.

(Dotychczasowe kandydatury poszczególnych »bozów?

Jak się przedstawia ugrupowanie stronnictw 
przed wyborami? Jak wiadomo, w Radzie naro­
dowej reprezentowane są trzy stronnictwa: kon­
serwatyści, centrum ludowe i demokracja naro­
dowa. Stronnictwo ludowe i stronnictwo demokra­
tów krakowskich utworzyły związek t. zw. „postę­
powy“. Socjaliści idą luzem, licząc na rozmaite 
kompromisy lokalne, głównie z żydami. Żydzi 
oprócz głównej organizacji, związanej z Radą na­
rodową, tworzą część stronnictwa socjalistycznego 
jako żydowska partja socjalistyczne, osobno zaś 
idą syoniśoi. Rusini oprócz dwóch stronnictw 
moskalofilskiego i „ukraińskiego“, które co do nie­
których mandatów weszły jaż ze sobą w porozu­
mienie, wytworzyli odrębną organizację ruską so­
cjalistyczną, a niezależnie od niej partję rady­
kalną.

Ponieważ niemal każda z tych wymienionych 
organizacji politycznych stawia kandydatów w jak 
największej możliwie ilości okręgów, łatwo sobie 
wystawić, jaki jest zalew kandydatów. Niezależnie 
zaś od tych kandydatur, stawianych przez stron­
nictwa zjawia się mnóstwo kandydatur osobistych. 
Liczba tyeh ostatnich jest tak ogromna (razem 
będzie obecnie w Galicji do 1000 kandydatów) 
że przeciw ..kandydaturom lokalnym“ jako obja­
wowi prywatnych ambicji wystąpiły niedawno za 
przykładem Słowa polskiego niemal wszystkie po­
ważniejsze organa cpinji politycznej.

Obecnie zaczyna się powoli sytuacja wyja­
śniać. Duże organizacje polityczne ustalają kandy­
datury w poszczególnych okręgach, a skutkiem 
tego odpada powoli nadmierna liczba lokalnych 
pretendentów.

Wczoraj ustaliła jua szereg kandydatur Rada 
narodowa, w okręgach poel względem narodowym 
zagrożonych, a więc przedewszystkiem w okręgach 
wiejskich wschodnio galicyjskich. Zatwierdzono 
mianowicie następujące kandydatury:

a) w okręgach miejskich: 1. Złoczów-Zborów- 
Załoźce itd. dr. Józef Gold. 2. Rawa-Sokal-Żół­
kiew prof. dr. Stanisław Starzyński. 3. Bóbrka- 
Zydaczów-Bnrsztyn itd. p. Dawid Abrabamowicz.

b) w okręgach wiejskich: 1. Okręg 53.
(Sambor Rudki itd): Antcni Surówka, insp. po­
datkowy, zastępca ks. Watulewicz. 2. Okręg 68. 
(Tarnopol-Zbaraż itd.): Jan Zamorski, zast. Fran­
ciszek Sobolak, włościanin z Maksymówki. 3. Okręg 
69. (Trembowla-Czortków itd.): dr. Jan Sucha, 
były sędzia w Trembowli, obecnie zast. prok. we 
Lwowie, zast. Ludwik Noss, burmistrz miasta 
Czortkowa.

Okręg 51. (Sanok Lisko itd) Bartłomiej Fie­
dler, wójt z Beska, zast. prof. Adam Pytel. Okręg 
61. (Przemy śl-Mośeiska itd) dr. Władysław Czay- 
kowski, prezes Rady powiatowej w Przemyślu, 
zast. radca sądowy Dębski. Okręg 54. (Drohobycz- 
Stary Sambor-Turka) Jan Zarański, radca górni­
czy, zast. J. Giźowski, radca apelacyjny, były po 
seł. Okręg 65. (Sokal-Brody i t. d.) Władysław 
Gniewosz były poseł; zast, sędzia, Marjan Krausa, 
z Sokala. Okręg 55. (Dolina Nadwórna itd.) Ste­
fan Zipser, st. zarządca lasów państwowych z 
Dohromila; zast. Zdzisław Kamiński, zarządca

salin w Łanczynie. Okręg 57. (Stryj Zydaczów 
itd.) hr. F. Skarbek, kurator fandacji skarbkow- 
skiej, zast. Kazimierz Janko. Okręg 59. (Stanisła- 
wów/Tłumacz itd.) Adolf Cieuski. Zastępcy dotąd 
nie wyznaczono. Okręg 62. (Zółkiew-Rawa itd.) 
Jan Duczymiński, wójt z Woli wysokiej, zastępca 
radca Rybicki z Janowa.

Zatwierdzenie kandydatów w dalszych zagro­
żonych okręgach nastąpi niebawem.

Rozpatrzmy się tymczasem w kandydaturach 
innych.

Socjaliści egłosili dotąd następujące 
kandydatury: dra Wł. Gumplowicza (Biała, okręg 
18 miejski), dra Dawida Grossa (Biała, okręg 36 
wiejski), którego zastępcą jest Ignacy Baszyński 
(na wypadek, gdyby skądinąd nie był wybrany 
posłem), dra Emila Bobrowskiego (Bochnia 19), 
Samuela Haeckera (Drohobycz 27), Tadeusza To­
karskiego (Jasło 27), Chaskela Pellera (Jarosław, 
22), Szczepana Kurowskiego (Jaworzno, 35), któ­
rego zastępcą ma być Fr. Waligóra, dra Zygm. 
Marka (Kraków, 1 śródmieście) Jana Englisha 
(Kraków, 2 Stradom, Nowy świat), Leona Misicłka 
(Kraków 2, Piasek, Klepacz), Ignacego Daszyń­
skiego (Kraków 4. Wesoła), (5. okręg krakowski 
Kazimierz odstąpili socjaliści .niezawisłemu ży­
dowi* Grossowi, nie stawiając przeciw niemu ża­
dnego kandydata), Z. Klemensiewicza (Kraków, 
okręg 40 wiejski), dra Schorra Samuela (Koło­
myja, 17), Augustyna Sławika (Lwów, 1), dra Her­
mana Diamanda (Lwów, 3), Jana Lisiewicza 
(Lwów, 5), Artura Hausnera (Lwów, 6), Józefa 
Hudeca (Lwów, 7), Jana Paakana (Maków, 38), 
K. Kaczanowskiego (Nowy Sącz, 20), dra Herm. 
Liefcermana (Przemyśl, 13), dra M. Pelalinga 
(Rzeszów, 21), dra Maks. Seinfelda (Stanisławów, 
14), Jędrzeja Moraczewskiego, ncz. minist, kolej. 
(Stryj, 28), dra Józefa Drobnera (Tarnów, 16), 
I. Sułczewskiego (Wadowice, 37). Oprócz tych 
26 kandydatur mają podobno socjaliści zamiar 
ogłosić dalsze kandydatury.

Zdeklarowanymi kandydatami ludowców, 
jak dotąd, są: Jan Kubik (Biała, 36), Ed. Rue- 
benbauer (Bochnia, 41), Hozer (Brzeżany, 29), 
Antoni Bomba (Brzozów, 52), Jakób Madaj (Gor­
lice, 49), K. Jampolski (Jarosław, 67), Fr. Wój­
cik (Kraków, okręg 40 wiejski), Jan Stapiński 
(Krosno, 50 i Sanok, 51), Jan Sołeski (Lwów, 2), 
Baranowski (Lwów, okręg 64 wiejski), Smiłowski 
(Limanowa, 39). Hołub (Łańcut, 47), St. Szcze­
pański (Maków, 38), Krempa (Nisko, 45), J, Bójko 
(Mieleń, 44), Krężel (Pilzno, 43), Olszewski (Ra 
dłów, 42), Andrzej Cornelia (Sokal, 65), A. Sred- 
niawski (Wadowice, 37).

Demokraci krakowsey, którzy mają 
wielkie chęci, ale poza Krakowem nie sporo się 
orjentują i nie mogą wyszukać tak łatwo odpo­
wiednich okręgów nie egłosili dotąd oficjalnie 
kandydatur, ale po cichu, z mniojszem lub wię- 
kszem szczęściem próbują wysuwać kandydatury 
następujące:

Łazarski (Biała, 18), dyr. Lityński (Lwów, 
2), dr. Michał Sanielak (Limanowa, 39), Stwier- 
tnia (Stanisławów, 14), Roszkowski (Stryj, 28), 
Ciołkosz Kasper (Tarnów, 16). Wodzowie tego 
stronnictwa bez armji mają podobno zamiar kan­
dydować w Krakowie (Petelenz, Konopiński, Gert- 
ler, Doboszyński).

Sy on iści ogłosili dotąd kandydatury w 
okręgach, a mianowicie:

Filozof ja polska 
w ostainiem dziesięcioleciu.

(1894-1901)
napisał Henryk Struwe. Warszawa 1907.

(Dokończenie).
We Lwowie znacznie żywszym pędem 

płynie fala życia filozoficznego, mianowicie dzięki 
znakomitemu profesorowi K. Twardowskie- 
m u, który objął spuściznę po Skórskim i Raci­
borskim. Zajmuje się głównie teorją poznania, 
opierając się na niemieckich uczonych Brentanie 
i Uphuesie, i w dziedzinie tej napisał kilka zna­
komitych większych rozpraw. Podstawową nauką 
jest dla niego psychologja, a k westja zawartości 
i przedmiotu wyobrażeń i pojęć jest zasadniczą 
kwestją wszelkiej filozofji. W oryginalny sposób 
stwierdza nietylko różnicę między rzeczą wyobra­
żaną a wyobrażeniem, lecz w ka żdem z tych 
dwóch wyrażeń wykrywa jeszcze dwa znaczenia i 
dalej je analizuje.

Z inicjatywy Twardowskiego powstało we 
Lwowie pierwsze polskie towarzysi? vo filozoficzne, 
odznaczające się wielką żywotności ą i zyskujące 
stale nowych członków.

Mianowicie zajmuje się towarzj stwo to prze­
kładem i wydawaniem w polskiem opracowaniu 
klasyków filozofji; jako tom pićscwsizy wyszły 
Hume’a „Badania dotyczące rożni nu ludzkiego“ 

znakomitem tłumaczeniu. Z łon; u towarzystwa 
tego wychodzi znaczna liczba rozpj aw fachowych
1 gruntownych.

Również bardzo ruchliwym i pracowitym jest 
profesor Mścisław Wartenberg, Wielko­
polanin, urodzony we Witkowie. Za granicą 
zdobył sebie sławę jako znawca Kanta, o którego 
filozofji znaczną liczbę rozpraw ogłosił. Przede­
wszystkiem zajmuje się problemem przyczyno- 
wości u Kanta, który zdaniem jego problemu 
tego dostatecznie nie rozwiązał, tylko wskazał 
drogę, po której do ostatecznego rozstrzygnięcia 
dojść można. Uczynił to Sigwart, opierając się 
na twierdzeniu, że określony porządek w następ­
stwie zjawisk po sobie dany już jest w postrze­
ganiu, niezależnie od funkcji myślenia. Z drugiej 
znów strony dowiadujemy się wprawdzie o pra- 
widłowem następstwie, lecz nie o związku przy­
czynowym. Związek ten istnieje dopiero w my­
śleniu jako syntetyczne objaśnienie owego faktu 
(str. 49).

Wartenberg napisał dalej wyczerpującą roz­
prawę „W obronie metafizyki“, a własne poglądy 
metafizyczne ogłosił w książce: ,Das Problem 
des Wirkens*. Wychodząc od krytyki monizmn, 
mianowicie Lotzego, pojmuje siłę nie jako wła­
sność jednej substancji, lecz jako stosunek mię­
dzy wielu substancjami, co go prowadzi do plu­
ralizmu, do uznania mnogości pierwotnych sub­
stancji fizycznych i psychicznych.

Lecz na pluralizmie nie poprzestaje, gdyż 
poza istniejącym faktycznym porządkiem świata 
dopatruje się jeszcze absolutu metafizycznego, 
metekosmicznej zasady, skrystalizowanej wreszcie 
jako teizm transcendentalny. I to na stwierdze­
niu takowego urywa, nie wdająo się w dalsze nad 
nim dociekania, bo »reszta jest milczeniem* po­

wtarza za Hamletem. Wartenberg jest typem 
pierwszorzędnego uczonego, łączącego umysł bystry 
z żelazną pracowitością.

Zbyt wiele miejsca poświęca autor profeso­
rowi W. hr. D zied uszyckiemu, który jest 
politykiem, psrlamentarjuszem, poetą epicznym, 
lirycznym, dramatycznym, dydaktycznym powie- 
ściopisarzem, no i filozofem. Ogromna liczba 
dzieł Dziednszyehiego jest coprawda nieszkodliwą, 
ale też zupełnie indyferentną w naszem życiu 
umysłowem.

Pierwszorzędnym znawcą filozofji średnio­
wiecznej jest W. Rubczyński; pracuje miano­
wicie nad neoplatonizinem i nad jego największym 
przedstawicielem, nad Plotynem. Hegel pierwszy 
stawiał Plotyna na równi z Platonem i Arystote­
lesem, lecz zapomniano o tern, aż dopiero »od­
krył* go na nowo Hartmann, odczuwając konge- 
njalnie całą jego wielkość, o czem dziwnym spo­
sobem nie wspomina Struwe, przypisując mylnie 
całą zasługę zwrócenia uwagi na Plotyna Ritte- 
rowi i Zellerowi. Rubczyński rzuca nowe snopy 
światła na istotę neoplatonizmn na podstawie ko­
mentarzy do Proklusa przez Wilhehna Moerbeke 
z wieku XIII. i przez Jana Mosbacha z wieku 
XIV., które to rękopisy po raz pierwszy w bibljo- 
t,ece watykańskiej przestndjował. Również opubli 
kowal Rubczyński nieznany dotąd list wybitnego 
filozofa Mikołaja Kuzy (Nicolaus Cusanus) z roku 
1463, który znalazł w bibljoteee miejskiej w Sie­
nie, w kopii z XVI wieku i który ogłosił w war­
szawskim Przeglądzie filozoficznym roku 1902.

W dziedzinie socjologji objęli spuściznę po

wielkim Józefie Supińskim L, Kalczyński, W. 
Piłat i W. Lassota.

Również znakomity fizjolog Józef Nuss- 
b a u m odznaczył się dodatnio w dziedzinie filozofji. 
Jest autorem licznych rozpraw z dziedziny biolo­
gji, pisanych stylem niezwykle barwnym i popu­
larnym a przytem nie schodzących nigdy z gruntu 
ściśle naukowego. Nie uprawia ou filozofji syste­
matycznie, ale poruszane przez niego najogólniej­
sze zagadnienia biologji jak darwinizm, ewolucja
i t. d nastręczają mu dużo sposobności do filo- 
zoficzno-przyrodniczych wycieczek, w których głó­
wny kładzie nacisk na etyczną, idealną wartość 
przyrodoznawstwa.

W Warszawie nie ma polskiego uniwer­
sytetu, a mimo to życie filozoficzne bije tam przy- 
spieszonem tętnem. Zasługa w tern głównie 
Przeglądu filozoficznego, kwartalnika za­
łożonego przez Władysława Weryhę i reda­
gowanego znakomicie. Wzorując się na Revue 
philosophique Ribota, nie zasklepił się Weryho 
w żadnej doktrynie lub szkole, tylko gościnnie 
przyjmuje na łamy swego pisma wszelkie kierunki 
filozoficzne, o ile są traktowane naukowo.

Dla tego też w kwartalniku tym drukują 
swe rozprawy wszyscy wspomniani powyżej przed­
stawiciele naszej filozofji - a z drugiej strony 
stara się redakcja o dawanie wyczerpującego 
obrazu całokształtu naszego współczesnego ruchu 
filozoficznego.

Najwybitniejszym przedstawicielem filozofji 
w Warszawie był, jak już wspominaliśmy, właśnie 
Struwe, autor omawianej książki. Mimo, że 
pisał dużo rzeczy systematycznych, mimo że w



Malz (Bóbrka, 34), dr. Stand (Brody, 31), 
Schnelkes (Buczacz, 32), Zipper (Drohobycz, 27), 
Thon (Kołomyja, 17), dr. Brande (Lwów, 3), 
Fischler (Stanisławów, 14), Salz (Stryj, 28), Szalit 
(Tarnopol, 15).

Ruskich kandydatur na razie nie wymie­
niamy. Wystarczy powiedzieć, że w każdym 
okręgu czysto-ruskim jest od dwóch do czterech 
(stosownie do liczby stronnictw) kandydatów ru­
skich, w okręgach mięszanych zwykle dwóch do 
czterech kandydatów ruskich, a nadto w przewa­
żnej części okręgów polskich zjawia się jeden do 
dwóch kandydatów ruskich.

Korespodent.

Odgłosy z Warszawy.
Warszawa, 9. kwietnia.

(Ponury nastrój. —■ Nasze porządki i raj dla bakcy­
lów, — Podniecanie humoru przez prasę. — Ofiar­
ność warszawiaków. — Co bywa, gdy to źródło wy­
sycha? •••• Psćudo-rozbawienie. — „Wszystko na 
opak“. — Z teatru : ustąpienie Śliwińskiego. - Szy­

manowski.)

Dzień 9. kwietnia! Boże drogi! Toć 
przecież przed 18. z góry dniami rozpoczęła się 
„wiosna“ kalendarzowa. A tymczasem wszędzie 
chłodno, jeżeli nawet nie zimno zupełnie, wszędzie 
skutkiem tych stosunków atmosferycznych panuje 
zwątpienie. Siadam do tramwaju, ażeby „popły­
nąć“ w odległą stronę miasta, gdzieś hen! na 
plac Teatralny i — spotykam aż cztery kobiety 
w welonach żałobnych. Jakieś uczucie niemiłe 
mnie ogarnia na widok tych twarzy zakwefionych, 
na których niedawno, może przed cliwiią dopiero, 
wyschły łzy piołunowe i przypominam sobie, że 
przecież żyjemy w czasach panowania browninga, 
sądów polowych i bezkarności przestępstw pod 
każdym względem. I wysiadam z tego przed­
potopowego iście narzędzia tortur, które się na­
szym tramwajem warszawskim zowie, ażeby •— 
spotkać po drodze najzacniejszego pesymistę, sę 
dziwego „Klina“, autora broszur, robiących w 
swoim czasie tyle, tyle niezdrowego fermentu. Na 
widok tego człowieka przypomina mi się jego 
zjadliwy aforyzm: „Ludzie źli, często lekkomyślni, 
ale częściej bezwstydni — oto nasi rodacy. Zie­
mia zimna, odtrącająca pracownika, niewydajna, 
skąpa, ziemia-macocha — oto moja ojczyzna“.

Jeżeli kiedy, to właśnie w tej porze, człowiek 
źyjący w Warszawie mógłby zapisać się do sze­
regów „Klina“. Wszystko, jak gdyby się sprzy­
sięgło na to, ażeby nam, biednym śmiertelnikom, 
psuć na wesołą nutę postawiony nastrój wiosenno- 
wielkanocno-świąteczny. I niebo, i ziemia, i lu­
dzie. Niebo chmurne, ziemia nie chcąca się po­
zbyć skorupy lodowo-śnieżnej, a ludzie, no! ludzie 
dopełniają reszty. Nie mówię już o tych, którzy 
z „Mauzerkiem“ czy „browningiem“ grabią i za­
bijają, nie mówię o orgjach, które wyprawiają 
patrole konne, polujące galopem po chodnikach za 
chłopcami, sprzedającymi mało dziś czytany Czer- 
woDy sztandar, lub jeszcze mniej czytanego Ro­
botnika. Toć to nie „ludzie“. Jeżeli wszelako 
mężowie na Wysokiem pozostający stanowisku nie 
czynią nic, ażeby życie w Warszawie w tej dobie 
przejściowej pomiędzy zimą a latem znośnem 
uczynić, to już chyba mam prawo do piętno­
wania.

Powiadają, że już nastała wiosna. Ha! po­
dobno to i prawda. Podobno czajki krążą, podo­
bno bociany szukają gniazd swoich, podobno i ja­
skółki, ta »czarna ptaszyna, co każdego wita, 
i krąży, i oblata, i o coś się pyta“, skrzydełka 
swoje od czasu do czasu nurza w wodach stawów 
wiejskich. Wszystko to .podobno*. My warsza­
wiacy domyślać się zaledwie tego możemy. Wy­
glądam przez okno na ulicę i oto, co widzę? 
Całe sterty zbitego, brudnego błota, pomieszanego 
z śniegiem i z mierzwą końską. Przed dwoma 
tygodniami były to jeszcze prawdziwe .Giewon­
ty*, „Łomnice*, gdyż stosownie do rozkazu policji 
stróże domów musieli sypać kolosalne kopce, 
(może dlatego, ażeby dzieci uczyły się poglądowo 
poznawać góry i przekopy?) Teraz nie ma już 
kopców, codziennie bowiem cerber domowy odła- 
mywał część wzniesionej góry i rozsypywał po 
ulicy. Wyrachowanie bardzo proste: trochę się 
rozjeździ dorożkami, trochę słońce stopi, a reszta 
»jakoś — tam“ spłynie do kanałów. I takie okła-

swym obszernym „Wstępie do filozofji“ zaznaczył 
swe oryginalne stanowisko prawie we wszystkich 
kwestjach filozoficznych, to jednak główną jego 
zasługą pozostanie sumienne i umiejętne zbieranie 
materjału do historji filozofji polskiej. Pozatem 
wydaje Struwe „Bibłjotekę filozoficzną“, która już 
znaczny szereg klasyków filozofji ogółowi polskie­
mu uprzystępniła.

Z dalszych pracowników na tej niwie zasłu­
gują na 5wyszczególnienie Dr. Józefa Kodi- 
sowa i E. T. Erdmann, zwolennicy Avena- 
riusa, potem socjolodzy Ed. Abramowski i 
K. Kellas-Kranz, nowokantysta i wielbiciel 
Nietzschego S. Brzozowski, teolog Wł. M. 
Dębicki i psycholog Jjuljan Ochorowicz, 
którego Struwe zupełnie pominął. Matematyk i 
wydawca „Prac matematycznych“ S. Dicks- 
tena zasłużył się wydaniem korespondencji mię­
dzy Leibnizem a matematykiem polskim XVII. 
wieku A. Kochańskim. Dalej jest autorem wyczer­
pującej monografji o Hoene-Wrońskim, jednym z 
najgenjalniejszych umysłów wogóle, którego filo- 
zofja niestety nie oddziałowuje na ogół inteli­
gencji, ponieważ jest ściśle związaną z ostatniemi 
problemami matematyki i zrozumienie jej wymaga 
gruntownej znajomości całokształtu nauk matema­
tycznych.

Wybitny histolog p. Hoyer poddaje grun­
townej rewizji pojęcia zasadnicze, któremi operuje 
przyrodoznawstwo, sprowadza je do pierwotnych 
zjawisk psychofizycznych, wykazuje chwiejność w 
używaniu pojęć i zaleca zasadę opisową 
Kirchhofia.

Obszerne studja logiczne publikował lekarz

mywanie »Giewontów* i »Łomnic* odbywa się < 
,po łyżeczce aż do skutku* — resztę zostawia j 
się na czas przyjścia lata. Wtedy oczywiście zjawi 
się ciepło i wszystko pomaszeruje Wisłą do Gdań­
ska. Jest to, rzecz naturalna, najprostszy sposób 
.oczyszczania miasta*. Główne ulice 
trzeba wygładzić, więc też tam wywozi się śnieg, 
bo nużby raczył przejeżdżać miłościwie jakiś 
.Wielki Książę*, albo dostojnik zagraniczny ? Ale 
któżby tam dbał o ulice boczne?

Leżą tedy całe grubo-calowe pokłady gnoju, 
wyziewy zatruwają powietrze, raj dla wszelkiego 
rodzaju bakcylów, inżynierję zaś miejską absolu­
tnie nic to nie obchodzi. Więc też nie dziwcie 
się, że my tutaj nawet przez dzień jeden nie od­
czuliśmy wiosny prawdziwej, że święta minęły 
okropnie smutnie i że nie ma prawie domu, w 
którym nie rozgościłaby się influenza, ischias, 
katary i tym podobne dolegliwości. To wszystko 
psuje humory, chociaż prasa robi wszystko, 
ażeby je sztucznie podtrzymywać. Ale i wszelka 
pomysłowość się wyczerpuje, potrzeba też coraz 
to nowych, coraz śmielszych przynęt, ażeby ospała 
w tym roku więcej niż kiedykolwiek, publiczność 
stawiła się liczniej na zawołanie. TJ nas, gdzie 
wszystko absolutnie opierać się musi z natury 
rzeczy na ofiarności ogółu, ani rząd bowiem, ani 
zarząd miejski, od tego rządu zależny, nie dajo 
grosza na cele dobra ogólnego, cóż dopiero mó­
wić na instytucje, że tak powiem, o idealno-kul- 
turalniejszym podkładzie — u nas nieudanie się 
jednege balu, majówki, koncertu i t. p. stanowić 
może obycie, skądinąd wybornie się rozwijającego 
zakładu czy stowarzyszenia.

Ręczę, że nieraz poważny poznańczyk, gdy 
mu wpadnie do ręki numer pisma brukowego z 
Warszawy, przeczytawszy sążniste zapowiedzi, lub 
reklamy jakiegoś „kiermaszu“ czy „kabaretu“, ze 
zgrozą powiada sobie: jacy ci ludzie w syrenim 
grodzie są płytcy! I na pozór miałby rację, bo 
naprawdę nieproporcjonalnie wiele miejsca zajmują 
tego rodzaju drobne sprawy. Trzeba jednak wni­
knąć w istotę rzeczy, że te surmy reklamowe są 
nieodzowne, konieczne dla zapewnienia sukcesu 
danemu przedsięwzięciu.

Ale często nawet łokciowe ogłoszenia i za­
chęty nie zdają się na nic, a szczególniej nie­
szczęśliwą pod tym względem rękę ma „Pogoto­
wie“' instytuaja przez wszystkich uznawana za 
konieczną, instytucja bez której poprostu dziś 
nawet pomyślećby sobie nie można Warszawy, 
dziś, gdy browning, nóż, a nawet bomba noszone 
są przez wszystkich kilkunastoletnich. Gdzieindziej 
miasto uprawidłowiłoby tak instytucję tego ro­
dzaju, że nie potrzebowałaby jęczeć o pomoc i 
datki. Gdzieindziej może nakazanoby nawet nało­
żyć podatki na ludność, a u nas jedyną ucieczką 
jest zwrócenie się do łaskawej P. T. Publiczności. 
Ze zaś lekarze i wogóle sternicy Pogotowia mu­
szą być doskonali w chirurgji, ale niekoniecznie 
potrzebują mieć dar wymyślania zabawy i zabawki 
dla mas szerokich, przeto próby w tym kierunku 
często zawodzą, i oto dzid ze wszystkich stron 
dolatują głosy, że jeżeli ofiarność się nie ru­
szy, to z bardzo pożyteczną instytucją może być 
gorzej niż źle. Czegóż to jednak nie wymaga się 
od tei ofiarności? Nie przesadzę, gdy powiem, że 
setki całe różnych stowarzyszeń czekają z tego 
źródła na zapomogi, a chociaż nigdzie na świecie 
nie ma tylu ludzi litościwych i tyle dłoni hoj­
nych, to jednak w końcu wszystko się wyczerpie.

O ile Pogotowie nie miewa od pewnego czasu 
szczęśliwej ręki, o tyle umieją trafić do serca 
n. p. drukarze. Ale też ci weterani kasy wie­
dzą, co trzeba dać tej przeciętnej, lubiącej się 
bawić Warszawce, nie Warszawie. Tłumy stawiły 
się w ubiegłym tygodniu w Eilharmonji, 
choć to był przecież tydzień przedświąteczny, gdy 
afisz zapowiedział „wszystko na opak“ na rzecz 
kasy by drukarskiej, Gdy ogromna sala pomieścić 
była mogła w dwójnasób publiczność, to kto wie, 
czy jeszcze nie zabrakłoby miejsc dla żądnych 
śmiechu w tych bardzo ciężkich czasach. Ale też 
trzeba było, mówiąc trywialnie, za boki się trzy­
mać, gdy poważny, o olbrzymiej postawie autor 
Stepu Zygmunt Noskowski zasiadł do forte­
pianu, ażeby z łobuzowskim rozmachem zaakom- 
paniować suchemu, zawsze zimnemu, zawsze 
correct, pierwszemu skrzypkowi Eilharmonji Osi- 
mińskiemu do znanej poleczki wygwizdywanej 
na wszystkich ulicach, a zatytułowanej „Ojra“. 
Zdawało się, że publiczność nie wytrzyma, że z

Wł. Biegański i również lekarz E. Bier­
nacki analizuje istotę i granice wiedzy lekar­
skiej, dążąc do »syntezy medycyny*.

Matematyk W. Gosiewski napisał „Zarys 
teorji matematycznej monadologji“. Również jak 
u Leibniza są jego monady obdarzone świado­
mością i samodzielnością, lecz podczas gdy 
u Leibniza działalność monad jest zależna od 
Boga, od przedustanowionej harmonji, to u Go­
siewskiego monady działają nieświadomie, ale „po 
koleżeńsku' — według prawa największego pra­
wdopodobieństwa, tak jakby miały na celu możli­
we najwyższe zrealizowanie woli całego kolegjum. 
Współbyt wszelkich monad przypomina więc ide­
alną rzeczpospolitą. Specjalną działalność monad, 
będących raz świadomością, raz mechanizmem, ujął 
Gosiewski w formuły matematyczne, mające na­
turalnie najwyżej aprciymatywną wartość.

Powyższy przegląd, rejestrujący tylko naj­
ważniejsze fakty, przekonuje nas, ku niema­
łemu zdziwieniu, że mamy między sobą zna­
cznie więcej pracowników filozoficznych, jak- 
byśmy sie tego po całej naszej niefilozofiiczne, 
przeszłości spodziewać mogli. Struwe wyraża na­
wet bardzo prawdopodobne przypuszczenie, że 
kompletna bibljografja prac z ostatniego dziesię­
ciolecia zawierałaby najmniej tysiąc numerów i stu 
piszących!

Więc horoskop nasej przyszłości filozoficznej 
nie jest bynajmniej tak bardzo smutny!

Dr. Michał Sobeski.

galerji krzyknie ktoś znane: „Mańka lu!“, a w | 
całej sali rozebrzmi:

Był a taty żydek Dwojra,
Dał na weksel — Ojra, Ojra,
Dał na weksel, wypchał worek 
Na kolację, na wieczorek 
Ln! Ojra, Ojra...

A cóż dopiero, gdy orkiestra Pilharmonji, za- 1 
miast grać, zaczęła śpiewać, gdy dawna ulubię I 
nica, ongi pikantna diva operetkowa, pani Z i- I 
majorowa, stanęła przy pulpiné i zadyrygowała I 
symfonję, odegraną na instrumentach dziecinnych; I 
gdy Erenkiel zMorczowiczem urządzali I 
»więc zięciów“ i gdy, co już stanowi cały „gwafiź* I 
wieczoru, bożyszcze melomanów teatralnych, pani i 
Jadwiga Mrozowska, zamiast swoich wprost I 
przeeadownych melodeklamacyj (ach! jak ona j 
deklamuje n. p. Wyspiańskiego przy dźwiękach I 
organów!), tymczasem popisywała się tańcem. 
Okazało się, że Terpsychora powinna bój zawzięty 
stoczyć z Melpomeną i choćby przemocą wykraść 
dla siebie p. Mrozowską. Tak tańczyć może tylko 
wielka artystka, wytwornym obdarzona smakiem. 
Nie wiem, czy pani M. była kiedy w Poznaniu, 
jeżeli zaś nie, to powinniście ją oprosić, ażeby 
przynajmniej zadeklamowała wam przy fortepianie 
na koncercie dobroczynnym, którą z licznych 
perełek np. „A gdy już będę twoją żoną“ Tetma- j 
jera, lub zaśpiewała z właściwem sobie zacięciem ! 
jedną z tych piosenek, któremi czaruje Warszawę, 
sama sobie zwykle akompanjując. Zaśmiewając się 
na tern widowisku, gdzie „wszystko było na opak*, 
zapominaliśmy, bodaj na chwilę o kłopotach życia 
codziennego.

A tu proza życia przypomina się ciągle, na 
każdym kroku, choć niestrudzony dyrektor Raj- 
chmann robi wszystko, ażeby produkcje Filhar- 
monji na wysokim utrzymać poziomie, chociaż 
nawet w teatrze znać sprężystą rękę reżyserji, 
pomimo timowauia dobrych chęci przez satrapów, 
którzy prawem kaduka przywłaszczyli sobie prawo 
decydowania o losach pierwszej sceny polskiej. 
Czasy reżyseistwa znakomitego artysty Sliwi­
ek i ego należą do najszczęśliwjch perjodów, ja­
kie od wielu, bardzo wielu lat przebył teatr Roz­
maitości. Czy następca jego, Władysław Szy­
manowski, również podołała zadaniu, czas 
pokaże. W każdym razie ma on zadanie uła­
twione, Sliwieki bowiem przygotował repertuar 
bardzo bogaty i doskonale dobrany. Ale cóż po 
może nawet najlepszy reżyser, gdy mu wszystkie 
nici plącze biurokrata ze szkoły Hurków i Pobie- 
donoscewów, mąż o dwóch nazwiskach, p. Karaffa 
Korbut? z takim panem sprawa niełatwa, więc 
tej miary reżyser, jak p. Sliwieki, nie chcąc na­
giąć się do „sio volt, — sic jubec“ urzędnika, 
który ma takie pojęcie o sztuce polskiej, jak przy­
słowiowa koza o pieprzu, wołał rzucić wszystko. 
Nadał on jednak rozpęd i siłę, jaką toczyć się 
powinien repertuar, dobrą, wyżłobionią już drogą. 
Publiczność warszawska, a zwłaszcza biedni arty­
ści, znoszą dla dobra sztuki różne kaprysy i fana- 
berje pp. Herschmanów i Karaffów, pocieszając 
się tylko, że przecież kiedyś nastąpi umiastowienie 
teatrów, samorząd miejski, autonomjá. Obyż tyl­
ko, za nim to słońce wzejdzie, rosa nie wygryzła 
oczu!...

Topór.Walka kulturna.
— Proces o mowę wiecową. I

W środę toczył się w Poznaniu proces przeciwko I 
właścicielowi hotelu p. Kazimierzowi Krupskiemu 1 
z Rogoźna o mowę, wygłoszoną 8. grudnia r. z. g 
na wiecu szkolnym w Rogoźnie. Kontrolujący i 
zebranie komisarz kryminalny p. Maluche twier- I 
dził, że p. Krupski w przemówieniu swojem użył g 
zwrotu: Zakazywaliśmy i zakazywać będziemy I 
dzieciom naszym nauki religji w języku niemiec- g 
kim. Mimo że komisarz wieca nie rozwiązał, j 
prokuraterja wytoczyła proces na podstawie para- g 
grafu 110.

Na świadków powołano burmistrza z Ro- i 
goźna, komisarza Maluchę, żandarma z Obornik, 
który dozorował zebranie, ks. prób. Gapczyńskiego 
z Rogoźna i redaktora pisma naszego p. Józefa 
Goździewicza, który również na wiecu był obec­
nym. Komisarz i żandarm zeznawali, że przypo­
minają sobie dokładnie, iż p. Krupski użył inkry­
minowanych słów, Z zeznań dalszych świadków, 
jako też referatu Kurjera Pozn, wynikało, że po­
wiedział tylko: Protestujemy i protestować bę­
dziemy przeciwko nauce religji w języku niemiec- , 
kim. Mimo to sąd przypisywał większe znaczenie 
świadectwu urzędników i w myśl prokuratora ska- i 
zał oskarżonego na 100 mk. kary lub 10 dni j 
więzienia. P. Krupskiego bronił p. mecenas Wo­
liński.

Proces ks. Schaala.
Piła, 9. kwietnia.

Przed tutejszą izbą karną stawał w ponie­
działek radca duchowny ks. dziekan Schaal 
z Czarnkowa, oskarżony o rzekomą obrazę głów­
nego nauczyciela Weidlicha ze szkoły czarnkow- 
skiej. Wniosek o ukaranie stawiła regencja byd­
goska. Przed rozpoczęciem rozpraw stawił obroń­
ca ks. Schaala wniosek o odroczenie procesu, po­
nieważ klient jego z powodu choroby nie mógł 
dostarczyć obronie potrzebnego materjału. , Po 
dłuższej naradzie postanowił sąd przychylić się 
do wniosku obrońcy i wyznaczyć nowy termin za 
miesiąc.

— Z Gniezna donoszą do gazet niemiec­
kich, że z nowym rokiem szkolnym przyjęto do 
gimnazjum tamtejszego większą część wydalonych 
z powodn strejku gimnazjastów, skoro rodzice zo 
howiązali się, że ich rodzeństwo w szkołach ele­
mentarnych strejkować przestanie.

— Księża przed sądem. W Kro­
toszynie, jak donosi Dzień. Pozn., toczyć się 
będzie 17. b. m. proces przeciw ks. prób. Wnu­

kowi z Brzćstkowa [na podstawie znanych dziś 
paragrafów. Występować będą jako świadkowie 
także katoliccy nauczyciele.

Ks. prób. Hertmanowski z Chojnicy 
(pow. poznański wschodni) stawać bądzie 15. b. m. 
przed sądem w Poznaniu. Oskarżenie zarzuca mu 
naturalnie, że do strejku zachęcał.

— Proces o kartki strejkowe.
W Dz. Kuj. czytamy: Na podstawie znanego 
§ 110. otrzymali oskarżenie: Zawiadowca dru­
karni Dzień. Kujawskiego p. Leon Gertig, zawia­
dowca księgarni Dzień. Kuj. p. Kazimierz Rąfow- 
ski, kołodziej p. Michał Wąsianek z Bąkowa, go­
spodarz p. Józef Królak II. z Szymborza, gospo­
darz p. Stanisław Drzewiecki z Perkowa, gospo­
darz p. Józef Tulipacki z Perkowa, organista pan 
Jan Kaiser z Gniewkowa, organista p. Karol Bo­
gacki z Szadłowic, ogrodowy p. Juliusz Kegel 
z Tarnówka, ks. proboszcz Marcin Spychałowicz 
z Chełmc, rolnik p. Ignacy Mazgaj z Jerzyc, po­
mocnik handlowy p. Kazimierz Będziński z Gniew- 
kowea, gospodarz p. Jan Nowak z Niszczewic, 
parobek Jakób Włodarczyk z Niszczewic.

Oskarżeni mieli się dopuścić „zbrodni“ dru­
kowania, sprzedawania i rozszerzania pomiędzy 
rodziców polskich karteczek, dopominających się 

I udzielania nauki religji w języku ojczystym.

— Dla wydalonych gimnazja­
stów. Postęp donosi, żo w Lipsku mogą wstą­
pić do gimnazjum uczniowie wydaleni za strejk 
szkolny z gimnazjów pruskich. Bliższych wiado­
mości udzieli redakcja Postępu.

— Z Fabjanowa piszą Lechowi, że re­
gencja odbiera gminie 240 mk, wsparcia. Po­
datku szkolnego płacono dotąd stosunkowo mało, 
bo 110 procent — teraz prawie drugie tyle wy­
niesie.

— Z Leszna donosi kościańska Gaz. Pol: 
I Na ławie oskarżonych przed tutejszym sądem 
I ławniczym zasiadał 13 letni uczeń szkolny Sko- 
I racki. Akt oskarżenia zarzucał mu obrazę na- 
I uczyciela Scholza ze Śmigla. Sąd, mając wzgląd 
| na wiek oskarżonego, odstąpił od kary więzien- 
| nej, skazał go jednakowoż na — 75 marek 
| grzywny.

— Z Karmina donoszą Lechowi: Przy 
| naszej katolickiej szkole dwuklasowej są dwaj ka- 
i toliccy nauczyciele, p. Reszelski i p. Schulz. 
I Ostatni poszedł od 1. kwietnia na rok do wojska. 
| Królewska regencja w Poznaniu donosi dozorowi 
i szkolnemu, że w jego miejsce przychodzi luter- i s k i (!) nauczyciel pan Wilhelm Kruger z między- 
j rzeckiego powiatu.

Ks. proboszcz Olszewski uwolniony!
Śrem, 10. kwietnia.

(w) Przed izbą karną tutejszego sądu okrę­
gowego toczyła się dzisiaj sprawa o przekroczenie 
ustawy o ambonie i o podburzanie do nieposłu­
szeństwa przeciw ks. proboszczowi Olszewskie­
mu z Dolska. Na rozprawy, które dopiero po 
południu się skończyły, stawiło się 22 świadków. 
Natłok przysłuchującej się publiczności był tak 
ogromnym, iż tylko z trudnością można się było 
dostać do sali sądowej.

Oskarżenie opierało się na następujących 
podstawach: Duia 14. października miał ksiądz 
proboszcz Olszewski podczas nabożeństwa głównego 
znany okólnik księdza Arcypasterza z ambony 
przeczytać i takowy w przystępny sposób objaśnić. 
W tych objaśnieniach miały się znajdować — 
jak twierdzi oskarżenie — karygodne zwroty. 
Oprócz tego zarzuca prokuratorja księdzu pro­
boszczowi, iż dnia 21. października r. z. na wiecu 
w Śremie rodziców do nieposłuszeństwa przeciw 
rozporządzeniu władz w sprawie niemieckiej nauki 
religji miał wzywać.

Ksiądz proboszcz Olszewski oświadczył na 
wstępie, iż jest niewinnym. W objaśnieniach do­
tyczących listu pasterskiego nie użył żadnych 
zwrotów, z których by wynikać mogło, iż zaka­
zuje rodzicom,:posyłać swe dzięki na niemiecką naukę 
religji. Na wiecu w Śremie także nie wzywał wie- 
cowników do nieposłuszeństwa względem władz. 
Jeżeli jednak uroczyście przeciwko udzielaniu 
nauki religji <w języku niemieckim protestował, 
to miał do tego jako kapłan katolicki, który 
bronić musi zasad kościoła katolickiego, słuszne 
prawo, które mu nikt zaprzeczyć nie może.

Wywodów swych na owym wiecu dokończyć 
nie mógł, ponieważ urzędnik dozorujący zebranie 
rozwiązał. Ksiądz proboszcz nadmienia, iż miał 
zamiar li tylko wiecowników pouczyć, w jaki 
sposób bronić mają swych praw na mocy konsty­
tucji. Byłby zalecał wysyłanie petycji do czynni­
ków miarodawczych i t. p. W tym zamiarze 
przeszkodził mu jednakże urzędnik, rozwięzując 
wiec i odcinając go od głosu.

Przesłuchy świadków wykazały wysoce cha­
rakterystyczne momenty. Pierwszy świadek inspe- 

| ktor szkolny powiatowy ze Śremu Bukenbach 
5 zeznaje: W mym obwodzie wybuchł strejk po 
s wakacjach jesiennych dnia 1. października r. z. 
I i to z żywiołową siłą. Podług sprawozdania nau- 
| czyciela Bochyńskiego z Dolska przyczynił się 
| niezmiernie do wybuchu strejku ksiądz proboszcz 
i Olszewski,. mianowicie przez swe wystąpienie na 
§ wiecu w Śremie i przez objaśnienie okólnika 

arcybiskupa. Oskarżony zajmował się także roz­
powszechnianiem pism i gazet polskich. W szko­
łach mego okręgu tylko modlitwy poranne odma­
wiają dzieci po niemiecku i — właśnie w tern 
stawiły opór. Nauka religiji udzielaną była w
przeważnej części po polsku.

Oskarżony: Kto rozporządził, iż dzieci nawet 
w tyeh szkołach gdzie religja udzielaną bywa po 

j polsku, odmawiać mają modlitwy po niemiecku?
Świadek: Istnieje rozporządzenie, iż w tych 

szkołach, gdzie rodzice nie stawiają oporu, mo-
i dlitwy odmawiać mają dzieci po niemiecku l!



Oskarżony: A więc teraz odmawia się mo­
dlitwy znów po p( isku ? — Świadek : Zdaje mi 
się, ze nie:

Główny natt'¿’ciel Bochynek z Dolska: Wy­
buch strejka po w kacjach jesiennych niezmiernie 
mnie przeraził; me byłem na coś podobnego 
wcale przygotowany. . Starałem się więc wywie­
dzieć od dzieci, kto je do tego zbiorowego onoru 
namówił. Oberżysta Leciejewski z Dolska mówił 
mi, iż strejk wybuchł na wyraźne żądanie oska­
rżonego; służąca L iejewskiego słyszała bowiem 
w kościele, jak ksiądz proboszcz Olszewski, para- 
fjan do oporu wzyw;ł. Ksiądz miał nawet mówić, 
iż niech nie dadzą Lawet więzieniem się odstra­
szyć i niech bronią wytrwale polskiej religji.

. Zona oberżysty Leciejewskiego z Dolska ze- 
znaje: Służąca Nowak, która powyższe słowa wy­
powiedziane przez księdza Olszewskiego słyszała, 
służy już u mnie dwa lata, okazała się wierną 
i prawdomówną, nigdy mnie jeszcze nie okłamała’ 

Mnie jednakże z kazania księdza proboszcza 
mc nie opowiadała, słyszę dziś o tern pierwszy 
raz. Oberżysta Leciejewski z Dolska przyznaje, 
iż dawniej był dla księdza proboszcza wrogo uspo­
sobiony ; jednakże teraz się z księdzem znów po­
jednał. Co wtenczas opowiadał nauczycielowi Bo- 
chynkowi, było nieprawdą, zmyślił sobie to 
tylko, ponieważ był dla księdza proboszcza nie- 
przyjaźnie usposobiony. Gdyby był wiedział, iż 
z jego gadaniny wynikną takie przykre na­
stępstwa, nie byłby z pewnością tego mówił.

Świadek Borczyński zeznaje, iż będąc wten­
czas na kazaniu, owych rzekomo karygodnych 
słów nie słyszał.

Służąca Nowak zeznaje dosłownie: Po prze­
czytaniu okólnika księdza Arcybiskupa, ksiądz 
proboszcz czynił rozmaite objaśnienia. Mówił także, 
iż rodzice nie powinni na to zezwolić, iżby ich 
dzieci po niemiecku się modliły i po niemiecku 
Pana Boga pochwalać miały. Rodzice muszą prze­
ciw temu . stanowczo opór stawić, choćby nawet 
do więzienia pójść mnsieli. O tern opowiadała, 
przyszedłszy z kościoła do domu, panu Leciejew- 
skiemu i tegoż żonie. Podczas konfrontacji państwo 
Leciejewscy stanowczo zaprzeczają, jakoby Nowak 
im to opowiadać miała. Nowak obstaje przytem, 
iż Leciejewskim taką treść kazania opowiadała.

Sześciu innych świadków zeznaje, iż podob­
nych słów ksiądz proboszcz nie wypowiedział. Na 
wniosek oskarżonego odczytano następnie znany 
okólnik śp. księdza Arcypasterza.

Świadek Jadwiga Nowińska zeznaje, iż Nowak 
cierpiała przed laty na ciężką chorobę i że nie 
zupełnie zdrowe ma zmysły.

Sekretarz policyjny Gtlnther z Poznania do­
zorował zebranie w Śremie, na którem przemawiał 
oskarżony. Ponieważ ksiądz proboszcz użył zwro 
to, iż rodzice powinni przeciw niemieckiej nauce 
religji nietylko protestować, lecz ją także zwalczać, 
więc zebranie rozwiązał. W słowach tych widział 
urzędnik podburzanie do strejku.

Pierwszy prokurator Conrad z Poznania wnosi 
o miesiąc więzienia i 200 marek kary 
pieniężnej.

Sąd uwolnił po krótkiej naradzie oskarżo­
nego, nie dając wiary sprzecznym zeznaniom 
świadków.

Publiczność witała księdza proboszcza, opu­
szczającego gmach sądowy żywymi objawami ra­
dości i wniosła na jego cześć okrzyk: „Niech 
żyjel*

Z zaboru rosyjskiego.

Krwawe zajścia w Warszawie.
Warszawa, 10. kwietnia. (T. B. W.) 

Z okazji rozpędzenia jakiegoś zbiegowiska przy­
szło do starcia między patrolem wojskowym 
a przechodniami. Zabito kilka osób. — 
Podczas uapadu na sklep monopolowy zastrzelono 
dwóch żołnierzy.

Niepokoje w Łodzi.
Łódź, 10. kwietnia* i * 1 (T. B. W.) Zaburzenia 

trwają dalej. Wczoraj napadło 20 zbrojnych lu­
dzi na tutejszą stację kolei warszawsko-kaliskiej. 
Napastnicy osaczyli wagon, w którym znajdował 
się patrol wojskowy. Warta strzeliła dwa razy, 
poczem rabusie uciekli, odstrzeliwając się gęsto.

Na przedmieściu Bałuty rzucono dzisiaj 
dwie bomby; z ludzi nikt nie poniósł szwanku. 
Zamordowano 3 żydów, a 3 innych raniono.

O wybuchu bomb na Bałutach nadchodzą 
jeszcze następujące szczegóły: Dziś o godzinie 4. 
rano Bałuty zaalarmował huk, pochodzący z wy-

Władysław St. Reymont.

Cmentarzysko.
(Dokończenie.)

Lecz mimo ran wszystkich i mimo spusto­
szeń, fabryka jeszcze żyła jakby ostatnimi bły­
skami czucia i jakby jeszcze marzyła o swej po­
tędze, jak marzą starce w długich chwilach kona­
nia, bo jeszcze niekiedy, w ciche noce letnie, 
gdy przycichło życie, i ostatnie ptaki pomilkły, 
i wszystko grążyło się w słodki sen odpoczywania, 
a tylko zbłąkany, bezdomny wiatr, szukający lego­
wisk, zatargał nieostrożnie przegniłemi transmisja­
mi, fabryka jakby podnosiła się z drzemki śmier­
telnej i poczynała majaczyć, śniła na jawie, że 
budzi się w jakiś dawny, umarły poranek, że już 
tam w piecach olbrzymich, pod kotłami rozpalają 
ogniska i zwolna przez jej żyły strupieszałe prze­
pływa potężny strumień ciepła i siły, że już prężą 
«ę w niej moce dawne, że już na dziedzińcach 
rozlegają się spieszne kroki, że już wszystkiemi 
drzwiami, na wszystkie piętra i do wszystkich sal 
^chodzą, idą, tłoczą się całe rzesze niewolników, 
1 każdy z nich staje przed swoją maszyną, każdy 

nich zapomina o sobie i czeka pokornie — bo

buchu bomb. Jedne rzucono przed domem przy 
ul. Dworskiej nr. 24., drugą na Ciemnej nr. 56., 
gdzie się znajdują sklepy demokracji chrześcijań­
skiej. Wybuch w tych domach i sąsiednich wybił 
szyby i uszkodził sprzęty wewnątrz. Na szczęście 
od wybuchu nikt nie ucierpiał.

Charakterystycznym jest fakt, że w nocy 
około godziny 11., rodziny żydowskie, zamieszku­
jące domy sąsiednie opuściły swe mieszkania. 
Po wybuchu na ul. Ciemnaj znaleziono zwłoki 
jakiegoś człowieka poszarpane przez wybuch. Jak 
przypuszczają, był to sprawca wybuchu, który 
przedwcześnie zapewne rzucił bombę lub nie 
zdążył uciec. Zdaje się, że obie bomby wybuchły 
przed czasem i że zamachy się nie udały i tej 
okoliczności należy przypisać względnie szczęśliwy 
wynik wybuchów.

Wybuchy wywołały na calem przedmieściu 
panikę i mnóstwo najrozmaitszych pogłosek. Wzbu­
rzenie przeciwko sprawcom zamachów, nie szczę­
dzącym życia ludzi niewinnych, kobiet i dzieci 
jest wielkie.

Beri. Loc. Anz. w telegramie z Warszawy 
przedstawia położenie w Lodzi jako bardzo kry­
tyczne. Między robotnikami strajkującymi a tymi, 
co chcą powrócić do prac, zachodzą ciągle krwawe 
starcia. Bandy zbrojne przeciągają miasto, łupią 
składy i teroryzują ludność. Istnieje tu 5 ro­
botniczych organizacji bojowych, 
które zacięte ze sobą toczą walki. Wojsko i poli­
cja zachowują się zupełnie biernie; władze miej­
scowe umyślnie tolerują anarchistyczne 
te stosunki, aby miećpowćd do utrzy­
mania nadal stanu wojennego. Oba­
wiają się także pogromów żydów.

Z obczyzny.

Śmierć niezależnego biskupa.
Niedawno umarł w Chicago „biskup“ polskiego 

kościoła niezależnego ks. Antoni Kozłowski. 
Była to osobistość bardzo ciekawa, nie pozbawiona 
cech środowiska amerykańskiego wśród którego 
ów „biskup“ niezwykły działał.

Stworzenie ruchu „niezależnego“ wywołali 
sami księża niezadowoleni z rozporządzeń bisku­
pich. Pierwszym w szeregu takich księży opor­
nych był ks. Kolasiński w Detroit, który zresztą 
pogodził się następnie z Kościołem i umarł przed 
laty ośmiu jako proboszcz największej parafji de- 
troickiej. Za jego przykładem poszedł następnie 
ks. Kołaszewski w Cleveland, ks. Hodur w Scran­
ton (twórca kościoła „narodowego“), Kamiński 
(były organista) w Buffalo i wreszcie świeżo 
zmarły ks. Kozłowski w Chicago.

Aczkolwiek wyświęcony tylko ad solam mis- 
sam we Włoszech południowych, gdzie był długi 
czas braciszkiem klasztornym, ks. Kozłowski, przy­
bywszy w 1893 r. do Chicago, znalazł tam wobec 
braku kapłanów polskich, przyjęcie przychylne i 
był mianowany wikarjuszem przy jednym z ko­
ściołów polskich w północno-zachodniej dzielnicy 
miasta. Na stanowisku tern jednak okazał nie­
zwykły talent do intryg i zjednywania sobie cie­
mniejszych warstw ludu, a zwłaszcza kobiet przez 
wprowadzanie dziwacznych, działających na wyo­
braźnię praktyk religijnych. Upominany przez 
proboszcza i przez biskupa, nie zważał na prze­
strogi, wreszcie usunięty ze stanowiska, utworzył 
parafję własną, niezależną.

Nie wystarczało to wszakże ambicji jego, wy­
jechał więc do Europy, a po kilku miesiącach 
wrócił stamtąd jako biskup, wyświęcony przez 
biskupa starokatolickiego Herzoga. Nie na wiele 
zdała się ta godność infułatowi niezależnemu. 
Pierwszy list jego pasterski, podpisany: „Antoni 
biskup“, wywarł wrażenie chyba tylko brakiem 
ortografji, a stosunki z księżmi niezależnymi, pod­
władnymi mu nominalnie, nie układały się wcale 
budująco. Nie udały się również rokowania z wyź- 
szem duchowieństwem episkopalnem w celu uzy­
skania od niego poparcia, wlókł więc żywot śród 
owczarni swojej, złożonej bądź to z fanatyków, 
przypominających naszych marjawitów, bądź to 
z ludzi ciemnych, związanych z nim interesem, 
bo interes w Ameryce przedewszystkiem, — a 
przytem upartych tak, jak to potrafi tylko chyba 
lud polski.

Wreszcie zakończył żywot, nie pozostawiwszy 
po sobie nie, prócz rozgłosu, co prawda, smutnego.

zaraz, za chwilę, za mgnienie, wydrze się z gar­
dzieli kominów hasło pracy, i te już sprężone siły 
krwi, ognia i maszyn zatrzęsą murami i runą w 
ciszę hymnem wszech potęgi.

Tak śniła nieprzytomnie ta ostatnia fabryka.
A znowu niekiedy, w długie, bezlitosne noce 

listopadowe, gdy zimno przeżerało ją do głębi, 
gdy deszcze przez porozdzierane sufity zacinały 
lodowatemi biczami, gdy zły wicher odzierał resz­
tki dachów, gdy nawet drzewa strachem obłąkane, 
szamotały się z wichurą, a wysoko, nad nocą 
straszną i puszczą rozkrzyczaną, w czarnych otchła­
niach, migotały roziskrzone gwiazdy, fabryka bu­
dziła się jakby w śmiertelnej gorączce przerażenia 
i trzęsła się w dzikiej trwodze, aż pękały mory
i rozwalały się z jękiem maszyny, bo w zgniłych 
mrokach poczynały majaczyć widma okrutnych 
przypomnień, mrowiły się cichą, groźną gęstwą 
straszliwych mar, wypełzały z jej wnętrza, z tajni 
najgłębszych wynosiły się na jawę i gryzły jej 
duszę strachem obłędnym, jak gryzie mordercę 
pamięć jego ofiar i zbrodni.

Oto ulękły się skrwawione widma ludzi przez 
nią pozabijanych.

Oto kłębiły się wyschnięte, zielonawe mary 
głodów.

Oto szły nieskończonym szeregiem choroby, 
kalectwa i zbrodnie.

Oto przesuwały się całe pokolenia nieszczę-

Położenie w Rosji.
Reakcyjne zebranie szlachty.

Petersburg, 11. kwietnia. (T. B. W.) 
Dziś odbyło się tutaj zebranie nowej organizacji 
mającej skupić w koło siebie konserwatywną szla­
chtę w Petersburgu. Na zebraniu postanowiono 
domagać się od rządu, aby właścicielom mająt­
ków ziemskich dano zupełne odszkodowanie za 
straty poniesione przy rozruchach chłopskich i żą­
dano ostrzejszego karania przestępstw agrarnych, 
ponieważ dzisiaj sądy zbyt łagodnie (?) traktują 
przestępców i przez to mimowoli popierają ruch 
rewolucyjny. Szlachta ma się połączyć do walki 
przeciw rewolacji, która główne poparcie znajduje 
w dumie.

Rząd i duma.
Petersburg, 11. kwietnia. (T. B. W.) 

Prezydent dumy G o ł o w i n wystosował do pre­
zesa ministrów piśmienne zapytanie na jakiej 
zasadzie chce przeszkodzić utrzymaniu bezpośre­
dnich stosunków dumy z samorządnemi instytucjami 
lokalnemi. Ustawa normująca prawa dumy nie 
zawiera w tym względzie żadnych ograniczeń.

Również komisja budżetowa postanowiła 
wbrew zakazowi prezesa ministrów przyciągnąć do 
obrad swych fachowych rzeczoznawców. Defini­
tywną uchwałę w tej sprawie poweźmie cała duma 
w najbliższym czaBie.

W pewnych sferach mówią, że prezes mini­
strów, Stołypin, ma zamiar w najbliższym czasie 
wystąpić z ostrą mową przeciw Polakom (?)

W kuloarach Dumy obiegają nadto pogłoski, 
że los Stołypina związany jest ściśle z losami 
Izby. Jeśli ta zostanie rozwiązana, Stołypin 
otrzyma dymisję, zaś miejsce premiera obejmie 
Gorymykin lub Durnowo.

Wiadomości polityczne.

Z parlamenta niemieckiego.
Berlin, 10. kwietnia. Dziś odbyło się 

pierwsze posiedzenie parlamentu po wakacjach 
wielkanocnych. Naprzód przyjęto prawie bez 
dyskusji taryfę opłat za przejazd przez kanał ce­
sarza Wilhelma, w dwóch czytaniach. Następnie 
kontynuuje izba obrady nad etatem w drugiem 
czytaniu. Poseł Trimborn z centrum zabiera 
głos przy etacie urzędu rzeszy dla 
spraw wewnętrznych i przedstawia znane 
socjalno-polityczne postulaty swego stronnictwa. 
Mówca zarzuca rządowi zupełne ignorowanie tych 
spraw i stwierdza, że w dziedzinie polityki so­
cjalnej panuje absolutna stagnacja. P. Basser- 
m ann uznaje wywody poprzednika swego za nie­
zupełnie i’zasadnione, ale wyraża także ubolewanie, 
że zapowiedziane projekty socjalno-polityczne nie 
przyjdą już w tej sesji pod obrady parlamentu. 
Ostatni mówca p. Lehemeir (centr.) wystę­
pował przeciw pladze handlarzy wędrownych.

W parlamentarnej k o m i s j i b u d ż e t o w e j, 
która zajmowała się dzisiaj etatem ministerstwa 
wojny, wystąpił poseł Kulerskl przeciw bojko­
towaniu polskich restauracji przez 
władze wojskowe. Żołnierzom wolno 
uczęszczać nawet do bardzo podejrzanych loka­
lów i muzyki wojskowe grają często w takich re­
stauracjach, a polskie lokale bojkotuje się tylko 
dla tego, że są polskiemi. Władze wojskowe po­
winny stać ponad polityką partyjną. Posłowi na­
szemu odpowiadał minister wojny Einem, zwa­
lając jak zwykle całą winę na niebezpieczną agi­
tację wielkopolską.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 10. kwietnia. Zebrawszy się zno­

wu po przerwie wielkanocnej kontynuuje sejm 
obrady nad etatem ministerstwa kultu 
i oświaty. Dziś omawiano specjalnie sprawy 
uniwersytetów. p. Trimborn (centr.) 
domaga się utworzenia katedr dla prawa socjal­
nego, konserwatysta Ar nim żąda zmniejszenia 
liczby studentów zagranicznych, szczególnie Ro­
sjan. Minister S t u d t odpowiada na wywody 
ostatniego mówcy, że studenci rosyjscy poddają 
się istniejącemu w Prasach porządkowi i że pro­
pozycje jego nie obiecują żadnego skutku. Poseł 
M fili er z Zegania (wolnomyśl. p. ludowa) 
uskarża się na trudności czynione nauczycielom 
ludowym przy immatrykulacji, wreszcie posłowie

sne, całe wieki krzywd i nędzy, całe światy przez 
nią pożarte, szły w tumanach krwi, spętane go­
rzkimi łańcuchami łez, szły milczące, straszne, 
nieprzeliczone — przechodziły i powracały jakby 
skute na zawsze więzami przeznaczenia do źródła 
swoich nieszczęść i zbrodni, kołowały bezustannie 
wskroś ciemnic i gruzów, wskroś maszyn i sal 
jak myśl szamocąca się w obłędnem kole, jak 
żal nieutulony, jak wieczna skarga i jak przekleń­
stwo.

Dopiero świt poranny rozpraszał gorączkowe 
mary i fabryka zapadała w długi, śmiertelny 
letarg.

Ze już była tylko męka, i konając z nieopo- 
wiedzianych tęsknot do spoczynku, do powrotu w 
ciche łono pramatki, do radosnego szczęśeia roz­
płynięcia się we wszystkiem, trwała jednak okuta 
w niezniszczalne okowy myśli ludzkiej, w niewolę 
bytu rzucona na wieki, aż po kres przeznaczenia

I przepływały przez nią lata jak stada pta­
ctwa niewiadomo skąd i gdzie leżące, jak fale bi- 
jące nieustannie o brzegi lądów nigdy niepozna- 
nych, a ona trwała samotnie niby skamieniałe 
przekleństwo pomarłych wieków.

Aż przyszły nowe czasy, że w tern królestwie 
zapomnienia pojawili się znowu ludzie.

Fabryka wyżartemi ślepiami okien wpatrzo­
nych w wieczną pustkę, dojrzała znowu białe 
domy, dojrzała, jak bór się rozstępowa!, a wykwi-

Rfigenberg (centr.) i R o s e n o w (wolno- 
myślna p. ludowa) zalecają utworzenie katedr dla 
medycyny socjalnej. Kilku posłów przed­
stawia jeszcze rozmaite życzenia lokalne, poczem 
dalsze rozprawy odłożono do czwartku.

Uroczystości angielsko-hiszpańskie 
w Kartagenie.

Kartagena, 11. kwietnia. We wtorek zwie­
dzili król Alfons, król Edward i infant Ferdynand 
angielski pancernik Queen i odbyli paradę załogi 
statku. Nastąpiło potem śniadauie, po którem 
król Edward odprowadził króla hiszpańskiego na 
jacht Giralda. Wieczorem odbyła się wielka 
nczta na pokładzie jachtu angielskiego „Victoria 
and Albert“. Obydwaj monarchowie wnieśli bar­
dzo serdeczne toasty, noszące więcej familijny 
charakter. Po obiedzie konferowali znowu królo­
wie w cztery oczy. Pożegnanie było również 
nadzwyczaj serdeczne. Wczoraj rano o godz. 4. 
opuściła flota angielska port kartageński, a o 8. 
wyjechała rodzina królewska do Madrytu.

Z rzekomo dobrze poinformowanej strony 
donoszą, że narady ministrów hiszpańskich i po­
słów de Bnnsen i Villa de Urutia wykazały zu­
pełną harmonję interesów i zasad politycznych, 
że jednak żadnych formalnych układów nie za­
wierano. Organ postępowców Liberał wyraża na­
dzieję, że spotkanie monarchów w Kartagenie wy­
wrze także dodatni wpłów na wewnętrzną 
politykę Hiszpanji i uwolni kraj z więzów 
klerykalizmu.

Widmo strejku generalnego we Francji.
Paryż, 11. kwietnia. (T. B. W.) Ministe- 

rjum spraw wewnętrznych z wielkim spokojem 
przyjmuje groźby strejku generalnego robotników 
w produkcji środków żywności. Koła ministerjalne 
zapewniają, że w najgorszym razie tylko 100 po­
mocników piekarskich zacznie strejkowaó. Inne 
syndykaty nie przyłączą się wogóle do strejku. — 
W M a r s y 1 j i strejk piekarzy już się rozpoczął. 
Burmistrz miasta stawił piekarzom 240 robotni­
ków komunalnych do dyspozycji. Piekarnie strze­
żone są przez żandarmów.

Także w Paryżu zarządzono, jak donoszą 
ostatnie telegramy, wszelkie środki ostrożności. 
Cała załoga miasta jest skonsygno- 
w a n a ; wojsko obsadzi około 40 punktów mia­
sta. Oprócz tego strzedz będą porządku na uli­
cach gwardja republikańska i policja.

Wynikałoby z tego, że władze liczą się je­
dnak poważnie z możliwościwością wielkiego strejku 
i ewentualnych rozruchów. Sekretarz związku ro­
botniczego Bousquet orwiadczył zresztą, że 
strejkujący powstrzymają się od wszelkich gwał­
tów.

• Z Maroko.
Tanger, 11. kwietnia. Wiadomości z 

Casablanca, gdzie, jak donosiliśmy, wybuchły 
nowe zaburzenia, brzmią znowu więcej pokojowo. 
W okolicy starcia zbrojne powtarzają się ciągle, 
ale ataku ca miasto nie potrzeba się na razie 
obawiać. W Tangerze oczekują jednak z niepo­
kojem dalszych wiadomości. Poseł francuski za­
żądał usunięcia z urzędu gubernatora Casa­
blanki.

Jako ważny postęp w uregulowaniu kwestji 
marokańskiej uważać należy porozumienie się in­
teresowanych państw europejskich w sprawie za­
prowadzenia telegrafji bez drutu. Antagonizm 
angielsko francuski utrudniał ogromnie rokowania 
przedwstępne, z tern większą satysfakcją powitano 
pomyślny rezultat pertraktacji. Formalnego ukła­
du jeszcze nie zawarto, ale przyjdzie on niewąt­
pliwie do skutku, bo i poseł angielski przyłączył 
się do porozumienia niemiecko francusko hiszpań­
skiego.

Energiczna akcja Francji odniosła jnż ten 
skutek, że mordercę Francuza Charbonniera wre­
szcie ujęto. — Do Tangeru odstawiono 5 żon 
Rajzuiego pochwyconych przez mahalę sułtańską 
w Fazerut.

Związki kontroli bydła u Danji.
Szanowna Redakcjo!

W sprawie artykułów: „Spółki rol­
nicze celem sprzedaży bydła“, pod 
nieobecność Patrona p. Chłapowskiego, który bawi 
w Królestwie, oświadczam, że ani p. dr. St. S., 
ani p. A. R. zdaje się nie zrozumieli, o co chodzi 
w Sprawozdaniu Patronatu Kółek rolniczych za 
rok 1996.

(Ciąg dalszy w Dodatku)

tały szumiące zbożami pola, jak dymy biły w 
niebo i światła błyskały, dojrzała wreszcie i ludzi.

— Powrócą do mnie! Powrócą! Zdała się 
marzyć całą mękę pragnienia.

Ale nie przyszli, omijali ją zdała i trwoźnie, 
że tylko niekiedy w wiośniane dnie, i w słodkie, 
rozwonione noce, słyszała ich pieśni dziwne i obce, 
nie dawne pieśni mordu, krwi, zniszczenia, ale 
jakieś nowe, upajające pieśni miłości, śpiewane 
przez chór dusz na cześć najsłodszej z ludzkich 
radości — radości istnienia

Czekała na nich daremnie i musiała patrzeć, 
jak na smętarzysku hańby, w krąg jej szatań­
skiego ołtarza, krzewiło się nowe, czyste życie.

Zycie bez przemocy, bez fałszu, bez zbrodni.
Zycie mądre i sprawiedliwe.
Święte życie dusz nieśmiertelnych i do wie­

czności dążących.
Ale fabryka musiała trwać samotnie aż po 

kres przeznaczenia, ze zgrozą omijana przez nowe 
plemię ludzkie, musiała trwać jako jedyny pom­
nik tych zapomnianych i okropnych czasów ludz­
kiego dzieciństwa, szatańskich czasów panowania 
niesprawiedliwości, egoizmu, złota i przemocy, jako 
haniebna pamięć przeklętego miasta.

Paryż, 20. października 1906.
KONIEC.



próbie podjętej przez izbę

Nowe
młynki Simplex 
wialnie Perfeki

zaiy najlepsze rezultaty przy 
'Olniczą w Królewcu.

Nasiona
Wykonanie ich bardzo dobre, a funkcjonowanie niezrównane.
Polecam je ze składu mego w Poznaniu po tańszych 

jak zwyczajnie cenach.

Adres do listów : 
A. Bryliński 

Poznań-Posen.
' A

fl. Bryliński Adres do telegr. 
A. Bryliński 

Posen.

Telefon nr. 69.

Lucernę prow.
Koniczynę
czerw., białą, żółtą, 
szwedzką i przelot,

seradelę,
kukurydzę,
peluszkę,

wykę
itp.

mianowicie :
Wszelkie

trawy polne, łąkowe 
i mieszanki

tudzież
buraki pastewne

1 cukrowe,
marchwie

i inne okopowe, 
niemniej

leśne I ogrodowe.
Poznań, ulica Rycerska nr. ite 

Skąd machin, rolniczych krajowych 
i zagranicznych.

Zapasowe części do nich i pracownia do napraw.

Jęczmień 1 owies do siewu
w wielu oryginalnych gat. i pierwszych odsiew.

w świeżej wyborowej jakości
poleca jaknajtaniej

Telesfor OtmiunOMśki |
Handel nasion

PoznaA, ul. Wrocławska 15.
Cennik, eierly i próby na życzenie bezpłatnie.

Szafowe
jS|zegary!

znaczny wy0ór

IHM na składzie Zegarki ¿
precyzyjne 
z „Glashütte“ 
i Genewy.

Poznań, ul. Nowa 7. Bazar.
Broszki
Kolczyki

Łańcuszki
Pierścionki

Wielki wybói*. 
Ceny nizkie

Kasa oszczędnośći 
ganku Xolniexo-PrzemYstewege 

Kwüeckl Potocki i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokeści 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 tlo i S pól proc, woale 
-------------------------------umowy. -------—------------------------

„Arystoferatyna“
do pielęgnowania twarzy i rak.

N aj słynniej szy l»y gieniczm o-kosmetyczny 
proszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węglika i pięknym miłym zapacheip kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego pie­
lęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie polecenia 
godnym.

„Arystokratyna" działa przez swą zawartość
węglika — antyseptycznie i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku.

Piegi zmarszczki, wągry, żółte plamy
usuwa „Arystokratyna1, po kilkorazowem użyciu. 
W paczkach po 25 fen., 3 paczki 65 fen. Mydło 
\rystokratynowe sztuka 50 fen. Krem Arysio- 
kratynowy flakon mk. 1,50, do nabycia w Pozna­
niu u pp. B. Śniegockiego ul. Rycerska, J. Czep- 
czyńskiego drogerja Centralna. J. Gadebuscha Ba­
zar. E. Kuleszy św. Wojciech, A. Ubysza ul. Na­
stępcy tronu, H. Głowackiego ul. Głogowska, W. 
Buchowskiego ul. Jadwigi.

Na prowincji u pp. J. Janickiego w Nakle i P. 
Buzy w Kruświcy.

Gdzie niema na składzie wysyła wprost
chemiczna fabryka

Z. ftitterct
Poznań, św. Marcin 20.

U) kraju polskim u zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco=

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie. 1 SZtukatOFOW. Detalicznie. 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cennik darmo. Tełofon 1921.
J. Chełmikowski, Poznań (Posen).

fl. Denizol, Poznań W. 3.
poleca:

wszelkie drzewa i krzewy owocowe 
i ozdobne,

drzewa alejowe, róże, konifery,
wy sad ki truskawkowe i szparagowe, 

wysadki na żywopłoty, 
drzewa plączące i konifery na groby

1 t. d. i t. d.
Cennik ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie. 

Adres na listy: A. Denizot, Poznań (Posen) W. 3.

Aleksander Januchowski
właśc. fl. Januchowski & W. Saikowski

hurłowny handel win 
w Poznaniu 

ulica Wrocławska nr. 13. 
telefon 1712.

poleca swe znakomite, z rzeczywistą znajomością 
fachu, wprost u producentów magnackich za­

kupione

-»5 wisa ee*- 

górso^węgiarekis j

(tokaj hegyaljaskie)
po cenach najprzystępniejszych.,

Luhownikom

prawdziwie czystych
win górno-węgierskich nadarza się sposobność 
poznać takowe w najrozmaitszych, na­
turalnych odcieniach smaku.

Przy zamówieniach uprasza się o łaskawe 
uwzględnienie nowo wydanego cennika.

jaknajlepszy.

W

Wyroby platerowane
Cftristoiie u. Co. w Paryżu

ko też i innych renomowanych 
fabryk. — Łyżki, noże, wi­

delce itd. od gładkich aż do 
najmodniejszych fasonów.

Ceny przystępne. 
Za gotówkę rabat, 

owar

srebrnych,
które polecam po jaknajtań- 

szej cenie. — Stare srebro przyj­
muję w zamian. — Zużyte sprzęty 

srebrne i posrebrzane odnawiam
slarapnie i tanio!

Pokrywanie dachów
na pałacach, kościołach, wieżach i zwyczajnych bu­
dowlach, łupkiem, daohówką, metalem, sxkud*s~ 
mi, tekturą smcłowcową, Ceny przystępne i odpowied­
nie gwarancje. Referencjami od powag w budownictwie 
i p. właścicieli, służę na życzenie. Na życz, dostarczam kosz­
torysy i obliczenia statyczne.

3g. "Wolnieviez
Kostrzyn — Kostschln. Tefefon Nr. 38.

uznane są za najlepsze!!
Reprezentacja i skład główny:

— HAVANA-
Kazimierz Małecki

fNMNMMMNMNMMNMNNNMMMl
Wyższa szkoła

¡¡gry forte pianowej

seminarium dla nauczycielek muzyki,
ludwik Broekere.

ul. Podgórna 12 a. li. p.
Warunki przyjęcia na żądanie.

Żywa łania
jest na sprzedaż.
Gdzie? Wskaże Ekspedycja 
Kurjera Pozn.

polne, leśne, okopowe

a i ¡¡grota
poleca pod gwarancją

B. Hozakowskl
Toruń — Thorn.

(Specjalne oferty na żądanie.

Potrzebna zaraz

bona
frob. II ki. młode wesołe dziew­
czę, gdzie -wskaże Eksped. Kur­
jera Poznali, pod nr. 462.

Buchalter
z dobremi rekomendacjami, /-pilny i bardzo sumienny, 
obecnie w obowiązku, szuka posady od 1. lipca 
ewent. zaraz w banku lub innej instytucji polskiej. 
Wysoka kaucja do dyspozycji. Łask. zgł. do Eksp. 
nin. pisma pod nr. 464. j

Osoba.
inteligenthai lat 30, z dobrej rodziny, posiadająca muzykę 
i pewną, znajomość języka francuskiego, > nie mając żadnych 
obowiązków, pragnie podjąć się opieki nad małe mi dziećmi 
(najchętniej dziewczynkami) na wsi lub prowincji. Sierotom 
może sumiennie zastąpić matkę. — Oferty przyjmuje admi­
nistracja Kurjera Poznańskiego pod nr. 4.60.

Poszukuję zaraz

nauczycielki
egzaminowanej i muzykalnej do trojga dzieci od 8 — 11 lat. 
Tylko dobre rekomendacje mogą być uwzględnione.

Szulczewskl,
Lubin p. Wiedenau.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukami Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziólkowzki « Poznaniu.

Wyższy prymaner
życzy sobie udzielać lekcji w® 
wszystkich przedmiotach gł. w 
matem. Adres wskaże

Ekspedycja Kurjera Fezu.

Gospodynie I
używajcie tylko

z marką „strzała".
Kawa ta jest uznaną za najlep­
szą i najtańszą domieszkę oraz 
zastępuje w zupełności praw­
dziwą kawę.

Do nabycia prawie w® 
wszystkich składach kolonjal- 
nyeh.

(Dodatek.)



Dodatek do 84. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, piątek dnia 12. kwietnia 1907.

W temźe sprawozdaniu czytamy:
Jbyśmy mogli u nas zaprowadzić takie

spółki hodowlane jak w Danji, na tych samych 
warunkach, z temi samemi zapomogami i pod 
taką kontrolą, to jestem przekonany, źe w kilka 
łat. tak jak w Danji, chów bydła by się pod­
niósł. Niestety u nas, w naszem położeniu i z 
naMem prawodawstwem spółkowem, jest to nie- 
naożliwem. Musimy iść drogą powolniejszą, 
skazani na własne siły.« v

Bliższe szczegóły o spółkach hodowlanych w 
Danji są następujące: Ustanowiono tam kontro- 
lerow, z których każdy ma pod sobą 200—600 
krów, gdyż od 200 krów w jednej Spółce dopiero 

^aj6 4. ?ąPom°gę w ilości około 250 koron.
Kontroler taki pobiera wynagrodzenia do 500 ko­
ron i utrzymanie zawsze tam, gdzie wykonuje 
kontrolę. Ma on tyle czasu tylko, źe zwykle 
bywa w każdej oborze co 2 tygodnie, zdarzają 
się jednak „Związki“ z ilością krów ponad 400, 
tam objeżdża kontroler obory co 21 dni. Kon- 
troler wozi z sobą małe laboratorjum, które ko­
sztuje około 200 koron, a przy pomocy którego 
bada on tłuszcz w mleku, a z ilości otrzymanego 
od każdej krowy mleka i procentowej zawartości 
w niem tłuszczu, oznacza ilość spodziewanego 
masła. Rachunek taki przeprowadza dla każd°ej 
krowy i zapisuje w książce będącej u właściciela 
w książce Związku, którą kontroler zawsze wozi 
ze sobą i na tablicy wiszącej w każdej oborze.

Przy tem postępowaniu oczywiście nie trudno 
w końcu roku stwierdzić, która krowa nie 
warta utrzymania, a którą zaleca 
się zatrzymać do dalszego chowu. Po kilkunastu 
latach takiego . prowadzenia obór w całym kraju, 
wzmógł się też dobrobyt znacznie pomiędzy dro- 
bnem rolnictwem w Danji. Takich jak je opisa­
łem „Związków kontroli“ jest dziś w 
małej Danji 1600, w wielkich Niemczech 
zaledwie kilkadziesiąt. Otóż to e takich „ Z w i ą - 
zka«h kontroli“ mówi sprawozdanie Pa­
tronatu.

«spółka, o której pisał w artykule swym p. 
dr. St. S. jest to znana rolnikom Centrala ber­
lińska „Zentrale für Viehverwertung“, za pośre­
dnictwem której można sprzedawać bydło w Ber­
linie. Nie wychodzi się na tem arcydobrze, ale 
jest przynajmniej postrach na małomiasteczkowych 
handlarzy. Nie dasz odpowiedniej ceny, mówię 
mu, to sam wysełam bydło do Berlina!

Herdbuchgesellschaft, o których wspomina 
p. A. B. czyli Towarzystwo, zajmujące się utrzy­
mywaniem rodowodów bydła — jak na dziś — 
w Poznańskiem jedynie kilkunastu większych wła- 
śeicieli jednoczy w swych szeregach. Drobna 
własność ze swojem bydłem kiedyś 
ehyba może doczeka się tej szczęśli­
wej chwili.

Na razie niema na to widoków ani n na­
szych ani u niemieckich drobnych właścicieli.

Oczywiście, że Towarzystwo to także bardzo 
przyczynia się do podniesienia- hodowli w kraju.

Sądzę, źe te kilka słów przyczyni się do 
wyjaśnienia poruszonej w Korjerze sprawy.

Kaźmirz Brownsford.

Zjazd handlowy.
Na drugiem posiedzeniu referował sekretarz 

geaeralny Seetbeer o kwestji odpowie­
dzialności państwa za szkody wyrządzone 
przez jego urzędników i postawił rezolucję doma­
gającą się jednolitego uregulowania tej kwestji 
dla Niemczech na zasadzie, że państwo i inne 
korporacje publiczne są bezpośrednio odpowie­
dzialne za szkody uczynione przez urzędników 
przy wypełnianiu powierzonych im funkcji. Potem 
nastąpił referat radcy handlowego Wernera 
o aktualnej obecnie sprawie kolonjalnej. 
Mówca rozwodził się z wielkim entuzjazmem o 
ekonomicznem znaczeniu kolonji dla Niemiec, 
sławił politykę kolonjałną Dernburga i wyraził 
nadzieję, źe w krótkim czasie staną się kolonje 
Podporą ekonomiczną kraju macierzystego. Zebra­
nie przyjęło bez dyskusji proponowaną przez mó­
wcę rezolucję, w której zjazd handlarzy oświadcza 

za gorącem poparciem niemieckiej polityki 
kolonjalnej. Ostatni referat wygłosił syndyk izby 
handlowej Schlossmacher w sprawie zna­
ków i marek ochronnych.

Wieczorem odbył się wielki bankiet, na któ- 
tym wygłoszono kilka znamiennych toastów z 
Podkładem handlowo pi litycznym. Podsekretarz 
stanu Tsehirsehky wyraził szczególnie gorące 
naaanie kupiectwa niemieckiemu za granicą, które 
Poznał podczas swej karjery dyplomatycznej 
1 wniósł zdrowie stanu kupieckiego. Dłuższą mowę 
’Jgłosił potem prezydent Bsnku rzeszy dr. Koch, 
który mówił o dzisiejszem stanowisku i o zada- 
oiach handlu niemieckiego a specjalnie roli Binku 
Bzeszy. W rozwoju kupiectwa i o dotkliwym braku 
gotówki. Skargi na Bank Rzeszy są nieuzasa­
dnione i projektowane z pewnej strony zmiany 
^ organizacji banku są bezcelowe a nawet szko 
dli we. Brat pieniędzy jest odwrotną stroną me­
dalu dzisiejszego rozkwitu ekonomicznego.

Bank Rzeszy będzie się starał ręka w rękę 
8 kapiectwem przezwyciężyć te trudności, jakie 
^zwój gospodarczy Niemiec ze sobą przyniósł. 
*ówca wniósł toast na niemiecki zjazd han- 
d‘«wy i jego prezydjum. Wreszcie z natężoną 
*agą słuchano przemówienia dyrektora kolonjal- 
®go Dernburga, który przedstawił wartość 

j<COnjl i znaczenie ich dla Niemiec, oraz rolę, 
JOką knpiectwo niemieckie w rozwojn kolonji po

sno odegrać. Mówca wniósł także toast na 
’endecki zjazd handlowy.

4ttv!®eri- Tagebi. rozpisuje się w osobnym 
j vknle o zjtździe handlowym. Podnosi on 
c,.nznaniem PrzJcńylne dla kupiectwa niemie- 

eg? Przemdwienia przedstawicieli rządowych, 
Ele wierzy, aby od słów tych rząd przeszedł

do czynów. Kurs agrarny jest dzisiaj górą. 
Kanclerz Bulów na zjeździe niemieckiej rady rol­
niczej oświadczył bez ogródki, że jest kancle­
rzem agrarnym, a na zjazd handlowy nie 
raczył wcale przybyć. Przedewszystkiem żąda 
Beri. Tageblatt szybkiego przeprowadzenia refor­
my ustawy giełdowej, ale i tutaj nie ma zaufania 
do rządu.

I. roczne sprawozdanie 
głównego zarządu Wyzwolenia

Związku Towarzystw zupełnej wstrzemięźliwości od 
napojów alkoholowych pod zaborem pruskim.

(Dokończenie).
Na całym obszarze państwa niemieckiego 

istnieje obecnie 18 oddziałów Wyzwolenia z tych 
11 w Księstwie Poznańskiem, 1 w Prasach Zach, 
i 6 na obczyźnie w Westfalji z ogólną liczbą 
członków 829. Oprócz tego zapisało się wprost 
do Zarządu gł. z miejscowości, gdzie dotychczas 
nie ma oddziałów osób 14, razem członków 845. 
Dokładniejszy pogląd na liczbę i skład członków 
w poszczególnych oddziałach podaje osobne zesta­
wienie statystyczne.

Nakładem oddziałów wyszły następujące 
draki:

Oddział poznański wydał odezwę ulotną do 
robotników 5000 egz. i „Śpiewniczek Wyzwolenia“ 
w 300 egzemplarzach.

Kędzierzyn: Odezwę wiecową w 400 egz.
Lubasz: Odezwę kartkową, pod nagłówkiem: 

„Nie dawajcie dzieciom ani wina, ani piwa, ani 
wódki!“ w 20 000 egz.

Oddziały w Kędzierzynie, Bochum i Toruniu 
urządziły zabawy, na których nie było wolno pić 
alkoholu. Podobno udały się znakomicie. Niektóre 
oddziały urządzały latową porą wycieczki. Na 
wolnem powietrzu zabawiano się grami towarzy- 
skiemi, śpiewem i t. d. Wycieczki takie urządzać 
powinnny wszystkie oddziały, ponieważ służą zdro­
wiu i swobodnej zabawie. Pocieszającym objawem 
jest, źe niektóre oddziały liczą bardzo wielki pro­
cent młodzieży t. j. członków niżej 25 lat wieku.

Przeszło 50 proc, młodzieży mają Gniezno, 
Kędzierzyn, Gołańcz, Bochum, Niewólno, Niecha­
nowo, jak to wskazuje tabela statystyczna. Dobra 
to wróżba na przyszłość. Roczna składka człon­
ków wynosiła przeważnie 1,20 mk. Wyższą płacą 
1,80 mk. Gołańcz, 2,40 Gniezno, Kędzierzyn i 
Niechanowo, 2,00 mk. Bottrop, 2,00 mk. dla męż­
czyzn, 1,00 mk. dla kobiet Chojna.

Zebrania odbywają raz w miesiącu: Chojna, 
Pleszew, Kędzierzyn, Lubasz, Ostrów, Gołańcz, 
Niechanowo, Toruń, Bottrop, Bochum, dwa razy 
w miesiąca: Poznań, Gniezno, Niewólno; co trzy 
tygodnie: Bruckhausen.

Wykłady na zebraniach traktują przeważnie 
przeważnie o szkodliwości alkoholu. Bywają też 
i inne n. p. z literatury, z dziejów ojczystych, z 
przyrody i t. p.

Udział członków w zebraniach poszczególnych 
oddziałów wynosił 30—74 proc., przeciętnie zaś 
47 proc. Zwłaszcza tam, gdzie wiele jest innych 
towarzystw po miastach, udział członków w zebra­
niach jest słaby, po wsiach zaś liczniejszy. Tłu­
maczy się to tem, źe wielu członków Wyzwolenia 
w miastach należy również do innych towarzystw 
i dlatego na każde zebranie oddziałów przybyć 
nie mogą.

Bibljoteki są wszędzie prawie dopiero w za- 
zawiązku. Uczuwać się daje brak książek, któreby 
niejednego uświadomić mogły o szkodliwości alkoholu 
i wyrobić na dzielnego agitatora naszej idei lub 
kierownika oddziału. Pod tym względem więc 
oddziały nie powinny szczędzić kosztów.

Za złamanie przyrzeczenia wykluczonych zo­
stało ogółem 19 członków.

Zarząd główny odbył w roku ubiegłym 7 
zebrań, na których zajmował się sprawą zakłada­
nia oddziałów i wysyłaniem mówców na wiece 
Wyzwolenia.

W miesiącu sierpniu podjął ks. prób. Nie­
siołowski podróż agitacyjną do Westfalji, gdzie 
na wiecach przemawiał w sprawie wstrzemięźli­
wości.

Zarząd główny kazał drukować ustawy dla 
oddziałów, oświadczenia przystąpienia i karty legi­
tymacyjne, które na życzenie odstępuje oddziałom 
po nizkiej cenie. Przy końcu roku rozesłał do od­
działów kwestjonarjosz dla zebrania statystyki. —- 
Zwróciły je wszystkie oddziały z wyjątkiem Cast- 
ropu, Essen i Gelsenkirchen, które kwestjonarju- 
szy nie otrzymały, ponieważ nie doniosły nam o 
powstaniu tamże wyzwolenia i nie podały swego 
adresu. Oprócz tego wydano 3 pisemka ulotne 
w ilości 60 000 sztuk. Organem urzędowym Wy­
zwolenia jest: Miesięcznik dla popiera­
nia ruchu wstrzemięźliwości. U zło 
tnika p, Pendowskiego w Poznaniu, członka Wy­
zwolenia, zamówił zarząd główny 500 oznak dla 
członków na wzór oznak Euleterji w Galicji.

Nakładem związku wyszły, każda w 20 000 
egzemplarzy, trzy ulotne kartki agitacyjne: Nr.
1. Wyzwolenie, Towarzystwo zupełnej wstrzemię­
źliwości od napojów alkoholowych. Nr. 2. Kilka 
zdań o napojach alkoholowych. Nr. 3. Kufel piwa 
w świetle prawdy.

Zarząd z główny poczynił starania, aby absty­
nentów na Ślązku, których tam jest kilka grup, 
przyłączyć do wspólnej naszej organizacji. Sprawa 
ta dotychczas załatwioną nie jest.

Przed żniwami ogłosił zarząd głwóny w 
wszystkich pismach polskich odezwę, wzywającą 
pracodawców, aby podczas żniw nie częstowali 
swych robotników napojami alkoholowemi, ale 
zastąpili je innymi płynami nieszkodliwymi.

Sekretarjat głównego zarządu załatwił w 
ubiegłym roku 55 korespondencji.

Tak przedstawia się w ogólnych zarysach 
pogląd na pracę poszczególnyuh oddziałów i za­

rządu głównego. Daj Beże, aby liczba członków 
w roku przyszłym się podwoiła.

Franciszek Cejrowski, 
zast. sekretarza.

Nasze sprawy.

— O wyniku wyborów do par­
lamentu pod względem liczby głosów odda­
nych na polskich kandydatów pisze szczegółowo 
Magdeburger Zeitg. Gazeta niemiecka pod­
kreśla to samo na co zwróciliśmy swego czasu 
uwagę na podstawie szczegółowej statystyki, 
a mianowicie, źe o korzystnym dla Polaków wy­
niku może być, oprócz wychodźtwa, mowa jedynie 
ca Górnym Slązku. I tu jednakowoż koszta roz­
woju polskiego ruchu narodowego zapłacili tylko 
centrowcy i socjaliści, podczas gdy Niemcy naro­
dowcy poszczycić się mogą znacznymi sukcesami 
Obyśmy z tej prawdy zawczasu wysnuli prakty­
czne wnioski.

Przy tej okazji zaznaczamy, że za kilka ty­
godni ukaże się wyczerpująca, blizko 200 stronnic 
zawierająca praca o wyborach do parla­
mentu, zaopatrzona we wszelkie potrzebne infor­
macje o naszych organizacjach wyborczych, w do­
kładną statystykę, oraz ryciny. Autorem jest p. 
Karol Rzepecki.

— Kościan. Regencja poznańska chciała 
miastu naszemu przymusowo narzucić nowego 
wachmistrza policyjnego. Gdy przeciwko temu w 
radzie miejskiej wystąpił p. dr. Nowakowski, pod­
nosząc, że Polacy uważają mianowanie nowego 
wachmistrza za prowokację, przerwał mu przewo­
dniczący rady miejskiej p. Selle słowami, źe Po­
laków tutaj nie ma, lecz są tylko 
pruscy poddani, którzy często mówią 
po polsku!

P. dr. Nowakowski odpowiedział mu na to, 
źe Polaków nie uda mu się ze świata usunąć. Są 
oni w kościańskiej radzie miejskiej i w calem 
państwie prnskiem i poza granicami jego. Nie 
są jednak poddanymi, lecz równouprawnionymi 
obywatelami.

Po dłuższych rozprawach wniosek o policjanta 
w glosowaniu przepadł.

— Sokół w Kcyni. W niedzielę za­
łożono w Kcyni po wielu trudnościach Towarzy­
stwo gimnastyczne Sokół. W skład nowego So­
koła weszli do zarządu następujący druhowie: 1) 
Bronisław Urbański, prezes, 2) Wincenty Andrze­
jewski, sekretarz, 3) Wład. Osmański, skarbnik. 

MSKSSssr?'
— Wlec Straży w Grudziądzu.

W Gaz. Grudz. czytamy: Niedzielny wiec Straży 
zagaił starosta p. Gonczerzewicz, a przewo­
dniczył mu p. Całbecki. Przemawiali pp.: 
Gonczerzewicz, Całbecki, Wiktor i Jan Marchlew­
scy, redaktor Rakowski, Lubański, Zawiłowski, 
Radzikowski i Martyński. — Jednomyślnie przy­
jęto wniosek, aby odtąd obowiązkowo w pierwszą 
niedzielę każdego nowego kwartału odbywało się 
zebranie Straży celem poparcia tego tak pożyte­
cznego Towarzystwa przez zainteresowanie dla 
niego ogółu i zjednanie dlań jak najwięcej człon­
ków. Zgłosiło się też na wiecu kilka osób na 
członków.

— Patronat szkolny na Górnym 
Slązku. Podług ostatniej statystyki wynosi 
liczba publicznych szkół w obwodzie regencji opol­
skiej 1453 z 5984 klasami, do których uczęszcza 
398 849 dzieci pod kierunkiem 5172 nauczycieli. 
Zachodzi więc brak 812 sił nauczyciel­
skich, jeżeli liczymy jednego nauczyciela na 
każdą klasę. Z tych 1453 szkół znajduje się 
1075 pod patronatem prywatnych osób. Atoli już 
od 1. kwietnia 1908. upadnie prawo prywatnego 
patronatu, a wszelkie prawa i obowiązki spadną 
na rząd.

Ze świata.

Dzieciobójcy.
Dyseldorf, 10. kwietnia. W Mors, w ob­

wodzie regencyjnym dyseldorfskim wykryto ślad 
straszliwej zbrodni. Przed kilku dniami zginęło 
tam dwóck chłogców małżonków Iłgnerów, i ni­
gdzie ich odnaleźć nie było można. W końca 
zwróciło się podejrzenie przeciwko rodzicom sa­
mym i policja urządziła w ich mieszkaniu rewizję. 
Obu chłopców Uczących 6 i 3 lata znaleziono 
nieżywych w pudle. Oba małe ciałka obejmowały 
się wzajemnie ramionami i gwałtem wciśnięte 
były w wązkie pudło. Ojca i matkę aresztowano. 
Twierdzą oni, źe dzieci prawdopodobnie weszły 
same w pudło a pokrywa spadła na nie przyci­
skając je swym ciężarem. Twierdzenie to wydaje 
się jednak nieprawdopodobnem, ponieważ wszy 
stkie poszlaki przemawiają za tem, źe dzieci 
przemocą wtłoczono do pudła.

Katastrofa pożarowa.
Lizbona, 10. kwietnia. (T. B. W.) W 

wielkim domu przy rynku, zamieszkałym przez 
18 rodzin, wybuchł gwałtowny pożar, który 
wkrótce ogarnął całe zabudowanie. W płomie 
mach zginęło 15 osób, szczególnie dzieci. 
Wszystkie ciała są zupełnie zwęglone. O pod 
palenie podejrzany jest pewien lokator, który miał 
wysoko zabezpieczone meble.

ttMiM&i miejscowe I prtBszRg

Poznań, dala 11. kwietnia 
Kaleadara Dziś : Leona pap.

Jaromira.
Jutro: Juljusza papieża 

Lubosława.
Wschód słońca. Dziś: 5,14 zachód: 6.49

Jutro: 5,11 „ 6,51
<Vscfaód księżyca Dziś-. 5,40 zachód: 6,22

Jutro: 6, 0 „ 7,33

— * Przepowiednia powietrza na piątek 
12. kwietnia: Silne wiatry wschodnie, przeważnie 
pogodnie bez większych opadów i bez znaczniej­
szej zmiany temperatury.

— Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
W czwartek wystąpi raz jeszcze p. A. Zelwe­

rowicz w komedji Henneąuinea i Bluhanta pod 
tyt.: Adwokat w pułapce, w której odtworzy po­
stać adwokata Lebrunuisa. Abonament uchylony.

W sobotę: Benefis Bolesława Zawierskiego, 
zdolnego artysty naszej sceny. Benefisaut wy­
brał sobie wyborną sztukę Czechowa pod tyt.: 
Wujaszek Wania. Abonament uchylony.

W niedzielę po południu o godz, 3.: Maciek 
SamBon, sztuka ze śpiewami i tańcami J. K. Ga- 
lasiewicza. (Ceny do połowy zniżone).

* Kasa teatralna otwarta codziennie od 11 
i pól do 1. i od 6. do kańca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przedsta­
wienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko w środę 
od godz. 5. do 7. wieczorem.

— * Biuro Informacyjne Polskiego Central­
nego Komitetu wyborczego i Biuro Straży przy Pie­
karach nr. 13., XI. piętro, jest otwarte codziennie 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w niedziele i 
święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i 
finansowych udziela Biuro Straży co wtorek i piątek 
op południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — Posen, 
Telefon 1640 tylko w godzinach od 10—1 i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i admi­
nistracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów i urzę­
dników stanu, akt sądowych i wyroków itp. — dla 
użytku posłów naszych.

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka nr. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9. do 5., w niedzielę 
i święta od 10. do 5. —• Wstęp : 25 fen., ucząca się 
młodzież płaci 10 fen'.

— * Biblioteka Raczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem niedziel, 
świąt i wielkich wakacji (od 15. lipca do 15. sier­
pnia.

, — * Dom katolicki w Rogoźnie. Przeci­
wieństwa narodowościowe w Rogoźnie doprowadziły 
do tego, źe Polacy tamtejsi niebawem nie będą 
mogli uzyskać sali na wiece i posiedzenia Towa­
rzystw. Jedyna sala, jaką dotychczas mieli do 
dyspozycji przeszła w ostatnim czasie w ręce ży­
dowskie. Zachodzi więc niebezpieczeństwo, że 
wszelkie życie towarzyskie wśród Polaków tam, 
tejszych ustanie. Chcąc temu zapobiedz, zamierza 
ks. proboszcz Gapczyński wystawić na grancie 
proboszczowskim Dom katolicki z salą posiedzeń 
i kilku pokojami dla Towarzystw.

Grunta pod budowę udzielono bezpłatnie, 
lecz na znaczne koszta budowli musi składać się 
społeczeństwo, łaknące słowa polskiego na publi­
cznych zebraniach. Wszelkie choć najmniejsze 
datki przyjmuje ks. prób. Gapczyński w Rogoźnie 
oraz redakcja pisma naszego.

Na weselu p. aptekarza Konstantego Osiń­
skiego z Środy z panną Barczyńską z Poznania 
zebrano na cel powyższy 15. mk. Dalsze składki 
bardzo pożądane.

— * Koncert Indowy, ze szczególnem 
uwzględnieniem utworów swojskich, urządza Lu­
tnia w niedzielę 21. b. m. Część programu wy­
pełnią kompozycje Stanisława Moniuszki. Wobec 
tego, że za bardzo przystępną cenę (bo wejście 
na salę wynosi fenygów 25, bilet na krzesła nu­
merowane fenygów 50) można będzie usłyszeć 
rzeczy istotnie muzycznej wartości, i to utwory 
i poważne i wesołe, zachęcamy czytelników, żeby 
zawczasu postarali się o bilety na ten koncert, bo 
sala nie cały tysiąc słuchaczy pomieścić może, 
a zeszłego roku, gdy Tow. Młodzieży Kupieckiej 
podobny koncert ludowy szczęśliwie zainicjowało, 
setki osób na salę dostać się nie mogły, bo już 
miejsca nie było. Chór Lotni (do 60 śpiewaków) 
daje nam rękojmię, że słuchacze z wieczora tego 
wyniosą i korzyść umysłową i rozrywkę prawdzi­
wą. — Bliszcze szczegóły podamy wkrótce.

— * Wieczornica. Amatorzy z Jeżyc urzą­
dzają w niedzielę, dnia 14. bm. wieczornicę na cel 
Żłóbka naszego na sali p. Schuberta przy Rynku. 
Cięźfa zima tegoroczna, która sprawiła, źe prawie 
wszystkie dzieci — było codziennie 20—30 
i nadto — musiano utrzymywać bezpłatnie; co­
raz większe zrozumienie potrzeby Żłóbka i ko­
rzyści jego dla najbiedniejszej części parafji na­
szej, powabna i udatsa gra znanych z swojej pre­
cyzji i werwy w występach amatorów i amatorek 
naszych, pozwalają nam tuszyć sobie, że Szanowna 
Publiczność, hojna zawsze, gdy chodzi o tak wznio­
sły cel raczy przybyciem swojem spędzić miły 
wieczór z nami, a składką swoją pomnożyć szczu­
płe fandusze naszego Żłóbka. Program zabawy 
podadzą afisze.
W imienia zarządu ks. Wacław Mayer, prób.

— * Spółka Pszczelarska. Rada nadzor­
cza spółki ukonstytuowała się jak następuje: Bo­
lesław Fritsche z Lussówka prezes, ks. proboszcz 
Jarosz z Tarnowa zastępca, Falkowski z Turska 
sekretarz. Do rady nadzorczej należy także orga­
nista p. Jandy z Tarnowa.

Do zarządu wybrani zostali: Juszkiewicz 
(Poznań, uL Seminaryjna) jako dyrektor, Osten



(Poznań, ul. Ludwiki #.) jako kontroler i J. Wi- 
niewicz (Poznań, Ogrodowa 13) jako zastępca.

Zarząd przyjmuje zgłoszenia na członków 
oraz udziela wszelkich informacji i wskazówek w 
sprawach pszczelnictwa dotyczących.

— • Handel ziemią. W Wielkim Kru­
szynie pod Jabłonowem wykupił p. Stawski 
z Piwnic od Niemca piękne gospodarstwo, obszaru 
130 mórg pszennej i buraczanej ziemi za 59 000 
marek.

Dz. Kuj. dowiaduje się z wiarogodnego źródła 
że podobno p. Stanisław Potocki ze Strzałkowa 
pod Wrześnią pertraktuje z kolonizacją. Pośredni­
czyć ma w tej sprawie p. Radowicz z Poznania, 
który wykapił od p. Czekały majątek.

— * Redaktor Postępu p. Stanisław Kuntz 
stawał w środę przed izbą karną, oskarżony o rze­
kome wzywanie do nieposłuszeństwa przeciwko 
rozporządzeniom władzy. Przestępstwa dopatrzono 
się w korespondencji Postępu z Nowegomiasta, 
w której krytykowano stanowisko tamtejszego pro­
boszcza ks. Mullera za to, że miał wzywać do 
zaprzestania strejku szkolnego. Prokurator wniósł 
o 50 mk. kary. Sąd uwolnił jednak oskarżo­
nego.

— * Konfiskatę jednego z numerów Czasu 
krakowskiego zawyrokowała w środę izba karna 
sądu poznańskiego za rzekomo podburzający ar­
tykuł.

— * Niemieckie kolonje robotnicze. Nie- 
tylko Komisja kolonizacyjna opasuje Poznań sy­
stematycznie pierścieniem swoich osad, dostar­
czając kupcom i przemysłowcom niemieckim od­
biorców wiejskich, ale w ostatnich latach chwycono 
się nowego środka, którego celem jest wyparcie 
robotnika polskiego z wielkich poznańskich zakła­
dów przemysłowych.

W Żabikowie pod Poznaniem utworzył Land- 
bank berliński z poparciem generalnej komisji 
osadę dla robotników niemiecko-protestanckich, 
obliczoną na 200 rodzin. Robotnicy na dogo­
dnych warunkach spłaty mogą nabyć około 
2 morgi ziemi z domkiem murowanym, składają­
cym się z 2 izb, kuchni i wszelkich wygód go­
spodarskich.

Zabikowo wybrano dla tego, że miejscowość 
ta po pierwsze niezbyt oddaloną jest od Poznania, 
po drugie, że właśnie w tej okolicy leży kilka 
większych fabryk i cegielni, które dotychczas za­
trudniają przeważnie robotników polskich Pos. 
TagebL w ostatnim numerze maluje zalety tej 
kolonji robotniczej w różowych kolorach i w naj- 
korzystniejszem świetle przedstawia widoki, jakie 
dla robotników niemieckich mieszkających tam 
wyniknąć mogą.

Mimo krótkiego stosunkowo istnienia nowej 
osady, jak pisze Tagebl., rozprzedano już kilka­
naście parcel. Liczby ich jednak pismo hakaty- 
styczne nie wymienia, nie musi ona zatem być 
bardzo pokaźną.

— * Nowa taryfa kolejowa. Niedawno 
podaliśmy w piśmie naszem najważniejsze zmiany 
nowej taryfy osobowej. Kto się chce dokładniej 
o nich poinformować, niechaj zażąda na dworcu 
wydanej w tych dniach przez dyrekcję kolejową 
książeczki, zawierającej dokładny opis wszystkich 
zmian, mianowicie opłaty biletów, używania po 
ciągów pospiesznych, przerywania jazdy, opłaty 
pakunków, zniżki ceny i t. p. Urzędy kolejowe 
wydają książeczki te każdemu bezpłatnie.

— * W niebezpieczeństwie życia znajdo­
wał się we wtorek 5-letni chłopiec Zając, który 
w pobliżu Garbar przy nowej budowli pod nr. 37. 
wpadł w Wartę. Na szczęście spostrzegł go ro­
botnik Czajkowski, który nie zważając na własne 
bezpieczeństwo wszedł we wodę i wydobył toną­
cego już chłopaka. Stójkowy odprowadził go na­
stępnie do domu rodziców. W tern samem miejscu 
utonął w ubiegłym roku syn pewnego stelmacha.

— * Z rąk niemieckich nabył Polak p. 
Bajon z pod Wolsztyna 312 morgowy folwark 
Karolewo w powiecie rawickim za 99 500 mk. 
Wieś ta od niepamiętnych czasów znajdowała się 
w posiadania Niemców.

— • Śmiertelność w mieście 
była w tygodniu od 24. do 30. marca 
mniejszą niż w tygodniu poprzednim
tylko 47 osób, w tygodniu poprzednim 64; po­
między zmarłymi było 12 niemowląt (poprzednio 
13). Choroby organów oddechowych stały się zna­
cznie rzadszemi, liczba chorób zakaźnych nie ule­
gła zmianie, natomiast choroby żołądkowe stały się 
częstszemi. — Drętwa karku nie zachodziła wcale. 
Gwałtowną śmiercią umarły 4 osoby.

Z obwodu regencyjnego poznańskiego donie­
siono o 47 wypadkach szkarlatyny, 24 dyfteiji,
23 żarnie, 4 febry połogowej, 1 tyfusu i 2 drę­
twy karku, które zakończyły się śmiercią.

— • Ze Swarzędza. W dalszym ciąga
złożyli na budowę Domu katolickiego w Swarzędzu 
p. p.: Jakób Kiszka z Łowęcina 1 m. W. Du- 
rzyński z Poznania 4,45 m. Wojciech Młyńczak 
ze Swarzędza 1,50 m. Franciszek Darek z Gór- 
tatowa 2 m. Wojciech Majchrzak ze Swarzędza 
3 m. Stanisław Tasiemkowski z Swarzędza 3 m. 
Jan Kowalewski z Bylina 2 m. Józef Woźniak 
z Łowęcina 1 m. Tow. Robotników Polskich w 
Rozdrażewie 10 m. Stanisław Rybarski ze Swa­
rzędza 4 m. Ignacy Obarski ze Swarzędza 5 m. 
Wasek z Kiełpina p. Babimost 9,25 m. Stanisław 
Nowicki ze Swarzędza 2 m. Michał Dembiński 
z Łowęcina 4 m. '

Razem dotąd zebrano 852 G5 mik., za które 
składamy serdeczne .Bóg zapłać!“, prosząc zara­
zem uprzejmie o dalsze ofiary.

W imienia komitetu:
Ks. Ne jeżyk. E. Schleichert.

— * Murowana Goślina. Miasteczko nasze 
otrzyma w krótkim czasie oświetlenie gazowe tzw. 
benoitowe. Podjęto już odnośne rokowania z pewną 
firmą w Halli. Prowincjalna kasa zapomogowa 
□dzieli miastu na ten cel 45 000 mk. pożyczki. 
Prace instalacyjne mają być ukończoce w jesieni. 
Miasto otrzyma również cementowe chodniki.

Wodny młyn z 120 morgami gruntu, nale­
żący do wsi kolonizacyjnej Piły przeszedł podobno 
na własność administratora gorzelni p. Jus ta. — 
Okoliczne wsie Bodusewo i Rakownia, należące

Poznaniu
znacznie
Umarło

d« Komisji kolonizaeyjnej otrzymać mają niemiec­
kie nazwy Bodental odnośnie RosentaL

— * Gniezno. W trupie znalezionym w 
poniedziałek przy uL Bydgoskiej rozpoznano ro­
botnika Wojciechowskiego, którego rodzice mie­
szkają w Gnieźnie. Zwłoki leżały zwrócone twarzą 
ku ziemi. W kieszeni znajdował się bilet kole­
jowy z Gniezna do Witkowa, przedziurawiony w 
Niechanowie. Przyczyny śmierci na razie nie 
stwierdzono.

— * Czerniejewo. W bóżnicy tutejszej 
wybito niedawno kamieniami około 40 szyb w 
oknach. Ledwie wprawiono nowe, znowu je wy­
bito. Policja daremnie poszukuje sprawców.

— * Bojanów. Gospodarz Krysiak w Ko- 
narzewie uległ nagle w poniedziałek napadowi 
szaleństwa. Uzbrojony w drąg rzucił się naj­
pierw na psy i zwierzęta domowe, a następnie 
zaczął atakować i ludzi. Krzyczał przy tem, że 
mu ukradziono żonę. W końca musiano nie­
szczęśliwego związać i odesłać do zakładu dla 
obłąkanych.

— * Gostyń. Dnia 3 b. m. przyprowadził 
gospodarz May z Krajewic chorego konia do Go­
stynia, aby udać się z nim do weterynarza po­
wiatowego. Umieścił konia w stajni hotelisty 
p. Czabajskiego, a sam udał się po sprawunki. 
W czasie tym przybył do stajni robotnik J5hn 
z Krzymieniewa, wyprowadził konia i sprzedał go 
za 11 mk. oprawcy, który zabił go natychmiast. 
Koń przedstawiał wartość 400 mk.

— * Wągrowiec. Strejk murarski w mie­
ście naszem trwa dalej. Pracodawcy wszystkich 
czeladników wykluczyli z pracy. Czeladź żąda 
podwyższenia zapłaty z 38 na 42 fen. na godzinę, 
a pracodawcy chcą dać tylko 39 fen. Sprawę 
przedłożono do rozstrzygnięcia głównemu związ­
kowi pracodawców. Czeladnicy porozstawiali liczne 
posterunki strejkowe.

— * Inowrocław. Rada miejska uchwaliła 
na odnowienie zakładu solankowego 12 000 mk 
Mianowicie pokoje dla gości kąpielowych wyma­
gają przebudowania i wygodniejszego urządzenia. 
Z powodu zwiększonych kosztów podwyższono 
dzierżawę o 300 mk., t. j. z 2500 do 2800 mk. 
rocznie.

— * Ostrzeszów. Na dworcu tutejszym 
aresztowano trzech mężczyzn podejrzanych o do­
konanie morderstwa na Falbowskim w Ostrowie. 
Jednego z nich jednak już wypuszczono ponieważ 
poszlaki przeciwko niema okazały się nienzasa 
dnionymi.

— * Żnin. Z tutejszej wyższej szkoły dla 
chłopców wystąpiło w ubiegłym roku dwóch nau­
czycieli. Wybrano wprawdzie dwóch nowych, lecz 
jednego z nich regencja jeszcze nie potwierdziła, 
a drugi nie możs dostać w mieście odpowiedniego 
mieszkania. Skończyło się więc na tem, że re­
ktor sam musi uczyć dzieci we wszystkich trzech 
klasach.

— * Skoki. Nad brzegiem Wełny bawiło 
się w niedzielę kilkoro dzieci. Dziewięcioletni 
uczeń szkolny Kopydłowski wpadł w rzekę w 
miejscu tem dosyć głęboką. Kilku przechodniom 
udało się wydobyć go z wody za pomocą długich 
tyczek.

— * Wielichów. Przed kilka dniami zna­
leziono pod stogiem w Bnczu nieżywego żebraka, 
który miał przy sobie 230 mk. gotówki. Znano 
go dobrze w okolicy, gdyż z nadzwyczajną pun­
ktualnością przychodził po jałmużnę. Nikt jednak 
nie wie jak się nazywał i skąd pochodził.

* Bledzewo. Pos. N. Nachr. donoszą, 
że policja rozwiązała tutaj zebranie, na którem 
zamierzano założyć Towarzystwo ludowe. Czy chodzi 
o polskie Towarzystwo, z doniesienia pisma nie­
mieckiego nie wynika.

* Chojnice. Trzyletni synek tutejszego 
listowego Szulza podczas przygotowań do ślubu 
siostry napił się jakiegoś płynu ze stojącej na 
uboczu butelki i wkrótce potem skonał w stra­
szliwych boleściach. Z powoda tego ślub odbył 
się spokojnie w bardzo smutnym nastroju.

* Koronowo. W niedzielę wieczorem 
dawała tutaj przedstawienie teatralne jakaś nie­
miecka tmpa bydgoska. Produkcje poszczególnych 
artystów były jednak tak niesłychanie marne, że 
licznie zgromadzona publiczność zażądała stanow­
czo przerwania przedstawienia, a gdy dyrekcja do 
tego się nie zastosowała, opuściła salę.

— • Nakło. Tutejszy robotnik Pani padł 
nagle na ulicy i umarł na miejscu. Prawdopodo­
bnie śmierć nastąpiła skutkiem paraliżu. — Wła­
ściciel szkuty Rellier przy wchodzeniu na łódź 
potknął się, wpadł do Noteci i utonął.

— * Fordon. Z powodu wylewu Wisły 
szosa tutejsza zalaną jest na przestrzeni 100 me­
trów. Mimo to pewien rzeźnik z Bydgoszczy 
usiłował w miejscu tem przejechać wozem. Gdy 
jnź dojeckal do środka, wydawało mu się jednak, 
że woda jest zbyt głęboką i zamierzał nawrócić. 
Przy tej sposobności wjechał w rów szosowy 
i byłby niechybnie utonął, gdyby kilka przecho­
dniów nie było wyswobodziło go z niemiłej sy­
tuacji.

* Gdańsk. Trzynastoletnia uczennica 
szkolna Malwina Szymańska z Sidlic powiesiła się 
na poddasza domu swego wuja z obawy przed 
karą.

— * Z sądów:
— Poznań. Przed izbą karną rozpoczął 

się we wtorek proces przeciw budowniczemu T. 
Schmidtowi ze Środy o oszustwo. Oskarżenie za­
rzuca mu, że jakkolwiek sam rozporządzał tylko 
szczupłymi funduszami, głosił wszędzie, że jest 
właścicielem nieruchomości, które w rzeczy samej 
należały do jego żony i tym sposobem nadużywał 
kredytu. W sprawie tej zawezwano 36 świadków. 
Wieczorem o 7. odroczono termin do środy. Pro­
kurator wniósł o 3 miesiące więzienia. Sąd uwol­
nił oskarżonego od zarzutu oszustwa, lecz skazał 
go za przestępstwo przeciwko prawu konkursowe­
mu na 200 mk. kary i koszta.

— Leszno. Tutejszy sąd przysięgłych ska­
zał syna gospodarskiego Antoniego Danielczyka z 
Pijanowic pod Gostyniem za kłusownictwo i czyn­
ne znieważenie gajowego Kaczmarka na 2 lata i

miesiąc domu karnego i 3 lata utraty praw ho­
norowych.

— Gniezno. Tutejszy robotnik Lipczyński 
strzelał w listopadzie r. z. do swojej żony, lecz 
na szczęście nie trafił jej, a następnie sam po­
strzelił się w głowę. Przy tej sposobności ranił 
także w rękę właścicielkę domu Basińską, która 
żonie jego przyspieszyła z pomocą. We wtorek 
stawał Lipczyński przed sądem przysięgłych, któ­
ry skazał go na półtora roku więzienia.

— Wyższy sąd wojenny rozpatrywał w środę 
w instancji apelacyjnej sprawę grenadjera Hani- 
scha, który w 1. instancji skazany został za wy­
powiedzenie posłuszeństwa na 2 miesiące więzienia. 
Przeciwko wyrokowi temu prokurator i przewodni­
czący założyli apelację. W ponownym terminie 
wniósł prokurator Jo 3 miesiące więzienia. Sąd 
jednak obie apelacje odrzucił.

— • Konkursy. W Jeżycach otworzono 
konkurs nad majątkiem knpea Wolfa Gradowskie­
go, a w Mątwach nad majątkiem gościnnego 
Hermanna Fischera. Zawiadowcą mianowano w 
oba wypadkach kupca Sally Kaysera z Inowro­
cławia. Pretensje w sprawie Gradowskiego nadsy­
łać należy do 8. a w sprawie Fischera do 11. 
maja rb.

— * Gliwic«. (Obraza prasowa). Ciekawy 
proces toczył się w ostatnią środę przed tutejszym 
sądem ławniczym. Właściciel biura koresponden 
cyjnego p. Grabów z Katowic skarżył redak­
tora i wydawcę tak zwanego Intelligenzbiattn z 
Gliwic, niejakiego pana Hilla. Ow Intelligenzblatt 
jest sobie pisemkiem ostrohakatystycznem. Zarzu­
cił on p. Grabowowi, że ze swego biura puszcza 
do gazet niemieckich wiadomości przychylne Po­
lakom — że on (p. Grabów) jest narzędziem w 
ręku Polaków, — że obcuje z Polakami i odbiera 
od nich wiadomości dla gazet niemieckich.

W tem wszystkiem — piszą gazety śląskie 
— ma być obraza p. Grabowa, który twierdzi, że 
przez ogłaszanie tych nieprawdziwych wieści za­
mierzał Intelligenzblatt podać go w podejrzenie 
i pogardę u Niemców. Pan Grabów wyraża też 
swoje przekonanie, że artykuły przeciw niema 
skierowane w Intelligencie pisał niejaki p. Herger 
z Gliwic.

Tenże pan Herger pisuje artykuły swoje do 
Intelligenzbiattn, który jest hakatystycznem pi­
smem, oraz także do pism centrowych, które ha- 
katyzm zwalczają. — Z tego powoda obrońca p. 
Grabowa wskazywał w sądzie na te skandaliczne 
stosunki.

Jako świadkowie zapozwani byli w tej spra­
wie między innymi p. Maedler z Bytomia, oraz 
poseł p. Korfanty. — Pan Maedler zeznał, że 
raz robił wyrzuty panu Grabowowi za jego dwu­
znaczne postępowanie i że się daje używać jako 
narzędzie Polaków.

Poseł pan Korfanty zeznał, że podawał panu 
Grabowowi wiadomości, ale tylko faktyczne zda' 
rżenia we formie rzeczowej. Te wiadomości był­
by także innym redaktorom niemieckim podał, 
Ścisłej zażyłości między p. Grabowem,a p. Kor­
fantym nie było nigdy. Schodzili się jedynie dla 
interesu.

Sąd uznał, że artykuły w Intelligenzblacie 
były obrażające i skazał pana Hilla na 30 marek 
kary.

My ta dodać jeszcze możemy, że posądzanie 
p. Grabowa o przyjaźń dla Polaków było bardzo 
niesłuszne Nieraz sprawozdania swoje zaopatry­
wał w uwagi, które każdego Polaka oburzać mu 
siały.

Towarzystwa.
— Wyzwolenie. Zwyczajne zebranie To­

warzystwa zupełnej wstrzemięźliwości od napojów 
alkoholowych odbędzie się w niedzielę 14. hm. o 
godzinie pół do 8. wieczorem na sali dominikań­
skiej. Na porządku obrad wykład p. dr. Gant- 
kowskiego i inne sprawy. O liczny udział 
tak członków jak gości uprasza Zarząd.

Rozmaitości.

— Statystyka gadatliwości w parlamen­
cie. Korespondencja ekonomicznego zjednoczenia 
ogłasza następujące zestawienie statystyczne mów 
wygłoszonych w parlamencie od 19. lutego do 20. 
marca rb.

Stenograficzne sprawozdania zawierały na 
643 wielkich stronnicach druku około 1286 ła­
mów. Z tych 1093 wypełniają mowy poselskie, 
na resztę składają się uwagi marszałków i inne 
sprawy regulaminowe. Przedstawiciele rządu zaj­
mują około 110 łamów. Pozatem wypełniają mowy 
socjalistów 255 łamów, centrowców 190 łamów, 
wolnomyślnych 122 łamy, konserwatystów 116 
łamów, narodowych liberałów 110 łamów, stron­
nictwa rzeszy 73 łamy, Polaków' 60 łamów, 
wolnomyślnego zjednoczenia 57 lanąów.

Korespondencja oblicza dalej, ile mowy po­
wyższe kosztowały w stosunku do zapłaconych 
djet. Posłowie otrzymali za laty i marzec po 1100 
marek. Jeżeli snma ta przypada przeciętnie na 
350 posłów, wypada razem 385 000 mk. Każdy 
z 1286 łamów stenograficznego sprawozdania ko 
8ztował więc okrągło 300 mk.

Według obliczenia tego kosztowały mowy 
socjalistów 76 500 mk., centrówców 57 000 mk., 
wolnomyślnych 38 600 m., konserwatystów 34 800 
mk„ narodowych-liberałów 33 000 mk., stronnictwa 
rzeszy 21900 mk., Polaków 18 000 mk., wol­
nomyślnego zjednoczenia 17 100 mk.

— Małpa-złodziej. Policja aresztowała w 
;ych dniach człowieka, który przed kilku miesią- 
cami zbiegł z więzienia. Na ramieniu areszto­
wanego siedziała niewielka małpa. W komisar- 
jacie policyjnym zwierzątko stało się przedmiotem 
ogólnego zajęcia. Zwłaszcza komisarz bawił się 
z niem i obsypywał je pieszczotami. Nagle 
małpka sięgnęła ruchem błyskawicznym do kie­

szeni nrzędnika, wyciągnęła z niej pertnwnetkę { 
podała ją ehylkiem swojemu pann. Jak się na­
stępnie okazało, była wytresowana specjalnie do 
kradzieży. Wobec tego małpkę oddano do towa­
rzystwa opieki nad zwierzętami, właściciela zaś 
jej zatrzymano w areszcie.

— Sędziwy dziennik. W Europie ¿den­
niki, istniejące lat 100, stanowią rzadkość i uwa­
żane są za dowód niezwykłej siły żywotnej. Tym­
czasem Pekin posiada gazetę „Kiun-Bao“, która 
w nagłówku swoim oznajmia, iż „założona została 
w roku 1400.“ Lnigi Motta w „Secolo XX.“ 
opowiada, że „Kiun-Bao“ jest organem urzędowym 
państwa chińskiego; zamieszcza dekrety króla i 
rządu i najbardziej zajmujące wiadomości z miasta 
i kraju. Dzieje redaktorów tego sędziweg# dzien­
nika były iście męczeńskie; niejeden z nich ka­
towany był przez tłum, rozjątrzony złą wieścią, 
niejeden ukrzyżowany w redakcji samej lub przed 
redakcją. Dzisiaj los redaktorów jest lepszy ; są 
to ludzie bardzo wykształceni, a artykuły swoje 
piszą w domu i przynoszą je do redakcji, która 
skutkiem tego nie potrzebuje dużego lokalu. Kry­
tyków teatralnych niema w dziennikach chińskich 
wcale — sztuka sceniczna bowiem jest w Chinach 
tak pogardzana, że publicznie nie mówi się o niej 
zupełnie.

— Austro-węgierska wyprawa w Egipcie. 
Wyprawa Filipa Backa ukończyła w końcu lutego 
r. b. roboty w Szarunie i przeniosła działalność 
swoją nieco ku północy, na lewy brzeg Nilu, 
kilka godzin drogi do miasteczka Feszu. W pu­
styni libijskiej, w pobliżu wsi El-Gamhur, trafiono 
na ślady obszernej nekropolji, zgoła dotychczas 
archeologom nieznanej. Miesiąc poszukiwań w tem 
cmentarzysku dał obfite wyniki: wydobyto kilka­
dziesiąt sarkofagów późnej epoki, wiele z pięknemi 
malowidłami, napisami i dobrze zachowanemi 
mumjami. Groby gamhurskie należą do innego 
typu, niż studnie skalne w Szarunie, położone u 
stóp gór, w piasczystej dolinie, tworzą lochy pod­
ziemne w głębokości kilkumetrowej, o ścianach 
nietrwałych, obsuwających się i zapadających, a 
stąd nie sprzyjają dobremu zachowaniu się przed­
miotów.

Udało się jednak odkopać długi szereg wcale 
pięknych trumien; zbadanie malowideł, scen z 
życia zagrohowego, napisów żałobnych, modlitw i 
zaklęć — stanowić będzie przyczynek do zgłębie­
nia wierzeń staroegipskich. Natrafiono również na 
bogate źródło hieratycznych, demotycznych i gre­
ckich papirusów w zlepkach, pokrywających uboż­
sze mumie, chociaż poszukiwaniom w tym kie­
runku poświęcono niewiele stosunkowo czasu, jest 
prawdopodobieństwo znalezienia w El-Gamhurze 
kopalni dokumentów tego rodzaju, jak zebrane 
przez Grenfella i Hunja w wydawnictwie grecko- 
rzymskiego oddziała „Egypt Exploration Fund“.

Wspomnieć wreszcie należy o odkrytym w 
pobliskim „komie“ głazu, który stanowi część 
obszernego napisu greckiego, ku chwale cessrza 
Trajana.

Wyprawa Filipa Backa kończy niebawem 
pierwszy okres swej działalności: zbliżające się 
upały uniemożliwiają pracę. Koło pięćdziesięciu 
pak ze starożytnościami podąży wkrótce do Kairu 
gdzie nastąpi umówiony podział między muzeum 
gizeheńskiem a Węgrami.

El-Gamhur jest polem, w małej zaledwie 
cząstce dopiero wyzyskanem; być może, w jesieni 
danem będzie rozpocząć na nowo roboty: głó- 
wnem zadaniem stanie się wówczas zbiór papiru-J 
sów, z drugiej zaś strony zbliżenie się ku od-J 
ległym skałom pustynnym, gdzie mogą się mieścić I 
grobowce starsze i okazalsze.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 10. kwietnia zgłoszono:
Zapowiedzie: kupiec Bronisław Siciński z Zo- 

fją Izydorek, malarz Feliks Szóstkiewicz z Bal­
biną Gnalicką, palacz pom. Alfred Mund z Bertą 
Soldan.

Slaby: kupiec Izydor Landmann z Różą 
Panke, murarz Józef Bartczak z Rozalją Hoff­
mann.

Urodzenia. Syn : stolarz Fryderyk Kirchhoff, 
ślusarz Walerjan Jeliński, strażak ogn. Rudolf 
Reich, niszam. N., T. i R.

Córka: kelner Franciszek Piliński, kołodziej 
Wojciech Tylkowski, robotnik Jan Frąckowiak 
szewc Stanisław Pnrschke, radca intendantaiy 
Oton Lange, robotnik Michał Jeżewski, mistrz 
ślusarski Stanisław Nachowski, mistrz krawiecki 
Leon Krause, robotnik Leonard Rypiński, cygai- 
nik August Bell, niezam. S. i W.

Umarli: lakiernik Robert Reichel 72 1-, »a‘ 
pitalista Joljusz Markeudorf 87 lat, piekarz Paweł 
Zeiske 58 lat, Leokadja Nowak 5 mieś, i 20 doii 
Edyta Zehe 23 lata.

Ostatnie telegramy i wiadomotti.
Rozruchy w Egipcie.

Londyn, 11. kwietnia. (T. B. W.) Stan­
dard donosi z Kairo, że wskutek agitacji nacjo- 
nalistycznej wzmaga się ruch zwrócony przefl* 
Europejczykom. W dzielnicach zamieszkały0*' 
przez krajowców zdarzają się co chwila nap»“J 
na Europejczyków. Przed kilku dniami wj*1*' 
zała się bójka między jednym Włochem i 
jowcem. W następstwie tego rzuciło się 
nastu krajowców na Włocha i jego towarzysz® 
pobili ich strasznie. Włoch odniósł śmiert0*^j 
ranę, towarzysz jego przebił nożem jednego z aa 
pastników.

Język urzędowy władz galicyjskich-

Wiedeń, 11. kwietnia. (Telegr. 
Cesarz udzielił wczoraj najwyższej sankcji non 
lonemn przez sejm galicyjski projektowi nrt8 
o języku urzędowym władz autonomiczny®*1 
Galicji.



z
Powodzi* w Maeodoiji.

^ra»wr7ikf7rt ?• 1Ł’ 1L kwiet“ia. (T.B. W.) 
^raBkf. z*g donosi ze Saloniki, że w różnyck miejssowoicaołi Ifacedonji rzeki gwałtownie Ji. 
£*• Około dwieście osób zginęło. 
Zeaizukaoja kolejowa jest przerwana.

Wiadomości handlowe.

Targ na okowitę.
Hamburg, dnia 11. kwietnia 1907.

Miesiąc Popyt

kwiecień
kwieciań-maj .
maj-czerwice

Tendencya: stała.

Podaż

19
19
19

e , Toruń dnia 8. kwietnia 196?Sptawezdanm handlu nasion B. Hozakowskie^u

«ae«no za 50 kg. w partyach, a dostaZ----------
wa wybsrowo oozyszczouych naaion przy 

najwyższych notowaniach.

Targ na bydło.

Koniissyna czerwona I
. biała
. szwedzka
, biała z szwedzką
. hmielowa żółta

Inkarnatka rychła 
Koniezyna przelot pospolity 
Seradela .
Rajgras angielski (życica)

, włoski .
Trawa kupkowa
Trawa miodowa
Kostrzewa owcza
Tymoteusz 
Sporek .
Wiczka piaskowa 
.Rzepak zimowy 
Biernie lniane 
■©orczyca żółta .
•Łubin niebieski.
Łubin żółty 
Tatarka .
Marchew biała, olbrzymia, ziaiona 
Marchew biała otarta .
Mięszanki traw i koniczyn na łąki mokre

K" * * • ł’ki «uchoOtręby pszenna 
. żytnie .

Makuchy lniane
Makuchy rzepików«

40-6«
25-55
35-6«
25-46
20—2»
25-80
50-55
9—11

15- 20 
18-22 
46—60 
20—36
16— 22 
25-32 
12-14 
15-18 
18-22 
18—16 
15-23
5,50
7,00
9—10
35
55
42

86,00
4.50- 4,80 
5,00-6,80
7.50- 7,80 
7,30-7,6«

Berlin, dnia 10. kwietnia 1907.
| Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekoji

Nasprzedaż wystawiono:
874 sztuk bydła rogatego

2521 „ cieląt
1046 „ owiec

17959 „ świń
Płacono za centnar wagi mięsa:

Buhaje.
a) pełnomięsne, najprzedniejsze . . 76—80 mk.
b) średnio pasione młodsze 

i dobrze pasione starsze . 73—76 mk.
c) mało pasione.................................... 62—65 mk.

Cielęta:
a) najwyborowsze cielęta utuczone

mlekiem i najlepsze cielęta 
od cyca ..............................

b) średnie cielęta utuczone i dobre 
cielęta od cyca . - -

c) poślednie cielęta od cyca

94—98 mk. 
87—92 mk. 
65—75 mk. 

00 mk.

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora OłmianowsŁlego. Poznań

Przeciętne notowania.
Franko Poznań.

Koniczyna czerwona
„ biała
,, szwedzka
„ żółta chmielowa
», przelot pospolity
„ inkarnatka różowa

Tymoteusz
Rajgras krajowy angielski 

„ szkocki importowany 
„ włoski

Seradela świeża 
Gorczyca 
Rzepik łatowy 
“Wiczka piaskowa 
Wyka szara .
Łubin niebieski

„ żółty .
Tatarka
.Soński ząb wirgiński

'-‘ciuszka 
Sroch Wie tor ja

» mały .

za 50 kg. 
Marek

55-68
35-50
52—66
22—26
46-56

32
26-30
14- 16 
17-24 
20-24

9.50- 10,50 
16-22 
13-14
15- 18

7.50- 8,00 
<%-5,- 
6.75-7,50 
9,00-9,50

11,00
9—9,50

1050/1150
9-9,50

Słrsy papierów wartoiciawyeh
aa giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia : p=popyt; d—podaż; z=zapłacono ; 
u nieco; ult=ultimo.

11. 10.
spok. spok.

43/, 4%
84,85 84,90

214,05 214,—
85.50 85,40
96.50 96,50
85.50 85,40 

93,80

Tendencja:
(Dyskonto prywatne....................
Korony........................................
Kubie.............................................
8% niemiecka pożyczka państw. 
8%% pruskie konsole ....
8%
»//Id poznańska pożyczka 
8%
4%
»//la pozn.
4% pozn. listy zast.
>/?/,
4%
3%
4%
W/,
®7o
4% „ , rentowe
»‘/A ..
4*/,% pożyczka chińska 1898 

, japońska

prow. 
18?5

poż. miejska 1906 
poż. miej. 1894—1803 

ser. VI-X. 
XI-XVII 

serya D 
, A 
, B 
, C 
. B

W/a
W/d
4%%
4% serbska renta 
Tureckie losy

rumuńska 1894 
rosyjska 1902 

, 1905

4% węgierska renta w koronach 
<%% polskie listy zastawne . 
•Akcje berlińskiej kolei elektr.

. poznańskiej kolei eloktr.
austr.-węg. kolei państ. ult. 

» lombardy
Baltimore and Ohio 

a Oanada Pacific . .
<&al0 St. Louis SL Francisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

« półn.-niem. Lloyda .
. berlińsk. tow. handl.
. banku darmstackiego

. niemieckiego.

. dyskontowego „
» , drezdeńskiego

<• półn.-niem. zakładu kredyt.
«» anstryack. zakładu kred. ult. 
, banku wsch. dla handl. i prz. 
. rosyjsk. banku dla hand. zagr 

... browaru Huggera . 
a ogólnego tow. elektr.

tow. wyrobu drzewa Bendiza 
-a tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
a bochumsk. lejarni stali . .
- chem. fabr. Milcha . . . . 

»» cukrowni w Wschowie . .
■ a kopalni w Gelsenkirchen . 
•■» kopalni w Harpen .... 
-» tow. młyn. Hermanna. . .
» kopalni Hohenlehe ....
-» Laurahuty..............................
» górnoślązkiego przem. źelaz. 
a tow. wyr. cement, w Opolu.
» fabr. masz. Orenstein, Koppel 
» poznańskiej sprytowni 
» kopalni soli w Inowrocławiu 
» tow. chem. Union . . 
a cukrowni w Kruświcy 

. . Kursy o godz. 3.
'Łkcje austryackiego zakładu kred.

» banku niemieckiego . . .
• » , dyskontowego , .

» Laurahuty.........................
Tendencja:

ult.

ult.

101,-
93.10

101.30
94.60 

101,10
84.60 

100,80
94,30
84,75

100,80
95.10 
98,—
93.60 
89,20
78.40
91.40
81.40 

139,20
94.40
89.60

173.80

142.75 
26,70

101.40
176.90
82.10

138.30
127.30
159.40 
133,—
231.10 
173,-
146.25 
119,70
208.75
120.90
142.25 
139,—
202.80 
96,50

224,—
222,—
235,—
150,—
199.90 
209,50
99,25

183.60 
225,20
111.10
169.40 
207,95 
815- 
128,— 
187,- 
230,—

212,—
235,—
174.75
219.60 
słaba.

101,-
93.25 

101,30
94,60

101,10
84,80

100,80
94.60
84,75

100.70
95.25
97,90
93.60
89,—
78.40
92.40
81.25

139,—
89^—

173.60 
163,—
142.50
26,50

101,10
175.60
83,-

138,20
127.10
158.90
132.70
230.25
172.70
145.50
119.75
208.10
120.90
141.75
139.75
201.60

96,10
224,-
221.25 
236,— 
150,40
198.60
208.60

97.50
182.75 
224,—
110.75 
207,50
168.90 
812,- 
128,— 
187,— 
230,—

211.75
231.25
172.25
223.25 

mocna.

d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 00 
Owce.

a) jagnięta utuczone i młodsze
skopy utuczone .... 74—78 mk.

b) starsze skopy utuczone .... 69—73 mk.
c) średnio pasione skopy i owce (braki) 59—64 mk.
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi)....................  00—00 mk
S vs i n i e.

za centnar włącznie 20% tary
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżowane...................... 00—51 mk.
b) mięsite  ..................................  49—60 mk.
c) małorosłe........................................  45— 48 mk.
d) maciory..........................................  00—45 mk

Ze spędzonego bydła około 60 sztuk nie sprze­
dano. Cielęta spędzone w dobrym gatunku poszły 
gładko, a reszta spokojnie. Ze spęd.onych owiec 
sprzedano trzy piąte. Targ świński miał przebieg 
spokojny, rynek nie zostanie uprzątnięty.

Za przeszło pół miliona mareh
świeżych hipotek

nadejdzie na początku kwietnia rb. ze sądów. Są to wszy­
stkie pierwszomiejscowe w pierwszej po­
łowie ceny kupna się obracające, a 5*/# przynoszące 
hipoteki.

Jest to dziś najlepsza i najpewniejsza lokacja kapi­
tału. Szanownych reflekłantów upraszamy o wczesne za­
mówienia.

Przy tej sposobności komunikujemy na tej drodze 
że depozyty oprocentowujemy już od lat’l0. bezwzględu na 
wysokość dyskonta Banku Rzeszy zawsze

3,/2,/o za 24 godzinnem,
4>/2% za kwartalnem,
5*/, za półrocznem,
5l/2*/» za rocznem wypowiedzeniem.

SJaąk yareelaeyjnY
Posen, Victorlastr. 12.

ZARZĄD
Ignacy Sikorski. Er. Panieński. Stanisław Wegner. 

RADA NADZORCZA
Cz. Czypicki. M. Koscbmieder. Walery Łebiński. 

Marcin Kostrzewski. Dr. Antoni Chłapowski. Dr. Jarnatowski.
Andrzej Łajp. Teofil Drachowski. Ks. Gapczjński.

Zapiski meteorologiczne
dnia 10. kwietnia o 8. rano.

C<> C°
Borkum pogoda 7 Sztokholm mgła —1
Hamburg zachm. 6 Haparanda zachm. 1
Świnoujście pogoda 4 Petersburg zachm. 2
Kłajpeda pogoda 4 Ryga zachm. 1
Akwizgran pogoda 6 Wilno pogoda 0
Berlin pochm. 5 Wiedeń deszcz 5
Drezno deszcz 7 Tryest zachm. 10
Wrocław pogoda 1 Zurych pochm. 4
Bydgoszcz pogoda 3 Lwów zachm. 0
Aberdeen zachm. 6 Paryż zachm. 6
Kopenhaga pogoda 4 Rzym deszcz 10

Targ na zboże.
Pttznań, dnia 11. kwietnia 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) ......................... 188,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 163,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 168,—
Owies (dobry).............................. 166,—

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 11. kwietnia 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Zyto....................
Jęczmień . . , 
Owies ....

18,70
16,10
16,30
16,40

18,40
15,60
15,30
16,-

17,70
15,00
14,30
15,50

Groch do gotow. biały spok . 16,00—17,00—18,00
„ na paszę spok.................... 00,00—14,00—15.00
„ Wiktorja spok..................... 18,00—20,00—22,00

Lubin żółty bez interesu . . .00,00 '
„ niebieski pożądańszy . 9,50

Wika spokojnie. . . . . . 13,75—14,25—15,00 
Kukurydza spokojnie . . . 13,75—14,50—15,00 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—23,00—24,50
Rzep zimowy spok........................ 25,00—27,00—29,00
Siemię konopne.............................. 23,00—25,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

>, „ obce, stałe.................... 13,75—14,00
„ lniane szlązkie..................................... 14,75—16,25
„ „ obce spokojnie........................... 14,25—14,75
„ palmowe spok......................................... 14,00-14,50

Nasiona koniczyny.

A. Cybulski
Antykwariat

w Poznaniu
poleca za gotówkę po eeaaeh

znacznie zniżonych
dzieła treści religijnej:

BrzezińskiX, Rys dziejów św. 
soboru Trydenckiego, 178 str.
(2.50) 1,25.

Chantrel J., Historja popu­
larna papieżów. 5 tom. 729 str.
(7.50) 3,00.

Oalerł X>, Teologia dla użytku 
wiernych, 2 ty, 766 str. (42,00) 
3,00.

Dembiński NI., Cantionale
locupletissinium. 506 str. (9,00) 
6,00.

Jabczyńaki X., Kazania i 
mowy treści religijnej znako­
mitych mówców. 524 str. <6,001 
2,50.

Jaełrow M. dr., Kazania 
miane podczas ostatnich wy­
padków w Warszawie w 1861. 
roku. (3,00) 1,00.

Kamieński X., Kazania ńa 
niedziele całego roku, 3 ty. 
(6,00) 2,00.

— Kazania (81) na święta ca­
łego roku i przygodne, wyd. 11. 
346 str. (6,00) 2,00.

Karnkowski X., Messiasz 
albo Kazania o upadku y na­
prawie rodzaiu ludzkiego. 4“ 
360 str. (4,50) .1,50.

Kiliński X., Śpiewy nabożne 
(0,75) 0,50.

Liguori Alfons, Rozmyślania
o męce Jezusa Chrystusa, 96 
str. (75) 25 fen.

Łańcucki W. X., Kazania i 
mowy, 240 str. (4,00) 1,50. 

Miesiąc Marji, poprzedzony 
modlitwami i pomnoż. rozmai- 
tem nabożeństwem, 171 str.
(1.50) 50 fen.

Klullois X., Porad nik chrze- 
ściańskiego miłosierdzia, 218 
str. (3,00) 1,00.

Nabożeństwo codzienne.
Wyd. II., 426 str. (1,50) 0,50.

Ołtarzyk złoty dla mło­
dzieży katolickiej. Wyd, 
III., (1,50)0,50.

Scherer Dr., Ojciec święty. 
Uwagi nad posłannictwem i 
zasługami papiestwa, 142 str. 
(1,50) 50 fen.

Schuster J. dr., Dzieje sta­
rego i nowego testamentu dla 
szkół katolickich, 112 str,, 
opr. 75 fen.

Skarga X., Kazania sejmowe 
1,00.

Tomasz a Kempis, Pisma 
różne, 198 str. (0,75) 0,25.

N. B. Koszta przesyłki ni­
żej 10 marek wynoszą 25—50 
fen., stosownie do odległości 
od Poznania, ponad 10 marek 
przesyłka franko !

Targ na zboże.
Poznań, dnia 10. kwietnia 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.
Za

100 kg. towaru.

Pszenica ( najniz.
Zyto (najwyż. 

( najniz,
Jęczmień J naiwT^- 

(najniz.
Owies (““W- 

( najniz

wy­
borow.

śre­
dniego

po­
śledn.

_
•— — . — — — _
16 20 — — _
16 — — — —
__ — 16 60 — —
— — 15 — — —
— — 17 20 16 50
— — — — — —

średnica
ceny

16,10

15,30

16,85

Koniczyna czerwona stałe 
„ biała spokojnie 
„ szwedzka stałe

Tymotka spokojnie. , ,
Seradela bez interesu......................... ’. . 8^00___10^50
Inkarnatka spokojnie......................................18’00—20’00
Pszenne otręby..............................  11.50—00.00
Kartofle dojedzenia za 50 kg. . . . 0,00—1,75
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 17,00—17,25
M ą c z k a kartoflana przednia . . . 16.50—16,50
Sjano.................................................................2,60-2,90
S ł o m a za 600 kg........................ 25,00—27,00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,........... 24,50—25,50
Żytnia piękna, stałe,........... 23,50—24,00
Mąka do pieczenia domowego .... 22,75—23,50
Żytnia mąka na paszę........... 12,00—00^00

43,00—55,00—62,00
23,00—40,00—46,00
40,00—45,00—50,00
22,00—26,00-30,00

Bydgouzoz, dnia 10. kwietnia 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

. 194—000 mir 
lżejsza niżej not. 

dobre, zdrowe
Pszenica , ' ' ' - ’ nom' • • ,( porosła, z murzonką i
Zyto (

( (najmn. 121 f.) — 163 rak.
( lżejszy gat., porośn. i stęchły 148—158 mk.

Jęczmień < ....................
v ( „ browarów.....................151—160 mk

Groch < na paszę.................... ..... • 140—154 mk,
( do gotowania.................... 170—178 mk.
(Owies 149—164 mk, 
( najpiękniejszy.................... wyżej notow.

Berlin, II. kwietnia 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc

Styczeń 
Luty. . 
Marzec . 
Kwiecień 
Maj . . 
Czerwiec 
Lipiec . 
Wrzesień 
Październik 
Listopad 
Grudzień

Psze­
nica

190,75

189/15
186,25

Zyto

175,25

175,25
165,—

Owies Kuku
rydza

Olej
rzep.

177,75

179/75

133,50

131,25

59,70

Ameryka Północna mimo pomyślnej oceny 
stanu zasiewów donosi o nowej podwyżce cen, która 
w połączeniu z ostrymi południowo-wschodnimi 
wiatrami i ograniczonym ruchem dopomogła tutej­
szym cenom pszenicy, żyta i owsa do znacznego po­
lepszenia. Zboże loco w dalszym ciągu nie zdołało 
zwrócić na siebie uwagi. Oleju rzepnego sprzedano 
cokolwiek więcej ale po cenach niezmienionych. — 
Powietrze : wiatr, zresztą ładnie.

Wrocław, dnia 10. kwietnia 1907.
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,90—17,90—18,30
żółta stale. 16,90-17,80-18,20

Żyto spokojniej.......15,10—16,10—16,30
Jęczmień dla browarów spok. 15,50—16,75—17,75
Jęczmień stale..... 18,00-14,00 -14,50
dwie, spok................. 16.20-16,30-17,00

67,30
65,60

Wrocław, dnia 10. kwietnia 1907. 
targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najw. 1 najn. najw. najn. najw.| najn.

Pszenica biała 18 30 17 50 17 40 17 10 17 00 15 80
„ żółta 18 20 17 40 17 30 17 00 16 90 15 70

Zyto .... 16 30 15 30 15 20 14 90 14 80 14 30
Jęczmień . . 14 00 13 60 13 50 13 10 13 00 12 50

„ dla brow. 17 00 16^60 16 50 16 00 _ _ _
Owies. ... . 17 00 16 60 16 50 16 30 16 20 1580
Groch Wiktorja 20 50 19¡50 18 50 17 50 16 50 15150

„ mały. . 1800 17-50 16 30 15 30 14 50 14:00
Rzep .... 29j00 — — 27 60 — — 25 50 d —

Słoma prosta...................................................5,00—4,00
8lano................................................................. 6,00—5,00

Targ na artykuły żywności.
Poznań, dnia 10. kwietnia 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej,

Cena
najw. najn. i śradn.

Groch .... 
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki
Wołowina < °d kułki za 1 kg.

( od brz. za 1 kg.
Wieprzowina .
Cielęcina . „ „
Skopawina „
s/°^a . „
Masło .
ŁójT • x ”Jaja za kopę

i
i

4-
1,60
1,50
1,50
1,60
1,80
1,80
2,40
1,20
3,00

1
1

3.80
1.40 
1,30 
1,30
1.40 
1,60 
1,60 
2,20 
1,00
2.80

1

3^90
1,50
1,40
1,40
1,50
1,70
1,70
2,30
1,10
2,90

Targ na cukier.
Magdeburg, 11. kwietnia 1907.

8,85-8,97’/., 
0,00-0,00

Surowiec prd. 1. 88 proc, (bez worka)
„ prd. II. 76 proc. ( „ „ )

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ „ )
Mebs ( „ „ )

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transita franko na statek 

w Hamburgu.

18,75/19,00

18,50/18,75
18,00/18,25

Na miesiąc Popyt Podaż

kwiecień 18,45 18,55
maj 18,55 18,65
czerwiec . 18,60 18,70
lipiec 18,65 18,75
sierpień . 18,75 18,85
paźdz.-grudzień 18,30 18,35

Tandenoja: »pok

Targ na bydło.
Poznań, dnia 10. kwietnia 1907, 

Urzędowe notowanie komiayi targowej.
Spędzono:

28 sztuk bydła rogatego 
świń chudych 

„ tłustych 
cieląt 
owiec

— „ koza
________ — „ prosiąt
Razem 588 sztuk bydła.

424
134

2

Za 60 kg.
żywej wagi I ki. H kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły . . .
Wolezaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce....................
Krowy dojne za szt.

33 - 35 
37-38 
60-53

36-38
28—31
35—36
40-45

29-31
29-31
23-26
32-34
32—37

32—3«

Warchlaki za parę — mk.
Prosięta parę —

Interes: spokojny.



Fr. Polaszek
budowniczy w Gostyniu

poleca swe, w roku. 1E00 założone

przedsiębiorstwo budowlane
oraz

parowy tartak, maszynową stolarnią 
i olbrzymi skład drzewa i desek.

Wszelkie prace budowlane wykonuję sumiennie punktu­
alnie i fakuajtanlej, kierując się zasadą „wielki obrót — 

skromny zysk!“
Na życzenie służę mnogiemi referencjami

Panów Posledzlclell dóbr.
Specjalność: tanie i praktyczne wykonanie 

budynków gospodarczych. 

Ha sezon wiosenno -latowy
wszelkie nowości już nadeszły i

polecam w wielkim wyborze

kapelusze słomkowe
męskie i dla dzieci

z pierwszorzędnych fabryk światowych: Habiga, Hiick- 
lera, Halbau & Damask w Wiedniu, angielskie 

i włoskie.

Kapelusze Panama
oraz

cylindry I szapoklakl.
Kapelusze słomkowe i pilśniowe

dla chłopców
po najniższych cenach.

Wielki wybór,
boa z piór

w nafnowszyca fasonach i kolorach.
Stałe przesyłki wszelkich nowości, 

futra i rzeczy wEłniane przechowuję przez lato 
i zabezpieczam od mali i ognia.

W. Sullcki,
skład futer, kapeluszy i fabryka czapek

Poznań, plac Wilbeimowski 10.
Telefon 1725. ®

Polecam się do dostawy

chudego bydła
= «lo tuczu

także

»

| rozpłodowego
<z Bawarjl, Oldenburgli, Badenii, 
-Wschodniej fryzyjskiej 1 tutejszej 
1 prowincji
g pod korzystnymi warunkami.
£ Kup ję także

1 każdą ilość tłustego bydła
i ■»jagniąt i świń.
’ J,

Hanki bydła w Swarzędzu.

Ciechociński zakład
kąpiclowo-zdrojowy

jest otwarty od dnia 8/21 maja do 8/21 września włącznie 
I-szy sezon trwa od 21. maja do 30. czerwca, II-gi od 1. lipca 
do 13 sierpnia i IH-ci|od 14. sierpnia do 21. września. Mieszka­
nia w I i III sezonach są znacznie tańsze. Wody Ciechociń­
skie jodo-bromo-slone szczególniej są pożyteczne w cier­
pieniach stcroiMilcznycb, reumatycznych i wielu 
innycb. Niema dziecka, które nie potrzebowałoby kąpieli 
Ciechocińskich. — Zakład posiada 10 źródeł z rozmaitą 
koncentracją solanki od 68/0 do '/3°/0 (artezyjskie do picia). 
W razie potrzeby dła wzmocnienia'solankowej kąpieli dodawany 
bywa Ciechociński szłam i ług, produkta lecznice, wytwarzane 
na miejscu przy warzeniu soli. W celu przyrządzenia sztucznej 
Ciechocińskiej kąpieli dla dorosłej osoby trzeba wziąść na 
każde 10 litrów wody l'/2 funta szlamu i1/, litra ługu, wysyła­
nych przez Zakład wszędzie na każde zapotrzebowanie, jak 
również w '/2 litrowych butelkach sztucznie gazowaną solankę 
do picia. W Ciechocinku można brać kąpiele solankowe, 
błotne, Kwasowęglowe, elektryczne, świetlne, łaźnie, 
tuszówki, iobalacje oraz zabiegi hydropatyezne. 
W roku zeszłym został otwarty nowy gmach łazienkowy 
o 102 wannach, urządzony podług najnowszych wymagali 
bajneologli. Ciechocinek łączy się odnogą D. Z. Warszawsko- 
"Wiedeńskiej z pograniczną staoją AJeksandrowo. Komunikacja 
ze wszystkiemi pociągami warszawskiemi i zagranicznemi.

...— Tania komunikacja Wisłą statkiem parowym. ....—

Oby pić mniej, najlepsze i droższe, proszą żądać prawnie zatwierdzonysh : 
Bezalkoholowych: mmm - - Azy.

Prawdziwych Nalewajek Z owocami: Wiśniowej, Śliwkowej,Borów­
kowej, Dereniowej i t. d. ŃaStÓjkl Z OWOCami: Nalewąjek krystalizo­
wanych, jak: Jarząbkowej, Pomarańczowej itd. Opatówki, Podkomorzanki, Zagłoby. 

Szodonu, Jeremiówki, Gnesnanii, Dewajtis, Sokołówki i t. d.
Oryginalnych likierów deserowych: i» Pmneiie, Refekto-
rium, Abrikotyny, Curaçao orange, Curaçao start, Liquer de la Carthouse, Pepermint. 
Crème de mente glaciale, Marascliino, Crème de Chocolat, Crème de Mocea, Crème 

de Café, Crème de Rose, Cherry Brandy, Blackberry Brandy i t. d.

ÇkHd><»isilnv<*h FOSViSkîCh: Bojara, Staraji Wódki, Wódki No. 25, Rebinówki, Sapekanki. □ptM<miyun «71 Zubrówki, Zielonaji miatnaji.
Koniaków Kasprowicza li gatunków z win szampańskich własnej gorzelni

B. Kasprowicz, Gniezno, a»*«»
Fabryka — Gorzelnia — Wytlocznia.

zdf»'er,

P°t> KARPsV'
Ostatnia nagroda 

Krzyż zasługi 
w Rrcmenîc.

Berlin.

Bolesław Jaśkiewicz
Klasztorna 9.

Wielbi wybór!

B. Szulczewski,
□ Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 11. c
nagazy n, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaj ę po 
■■■ znacznie zniżonych cenach. __

Najtańszy skład garderoby męskiej!
J. & (S. Sfeąpskf

Poznań

parter i I piętro 
poleca swój

Pługi dwu-1 trzyskibuwe
patentu Schütz & Bethke, najnowszej konstr.

Każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż 
w razie potrzeby można go użyć jako dwu- lub trzy- 
skibowy. Dotychczas sprzedałem ich około 3700, 
co najlepszem jest poleceniem.

Patentowany pług „Fenix“
piętrowy samochód do głębokiej orki.
Bardzo rozpowszechniony, zaleca sie, lekkim 

chodem i szybkim a łatwym sposobem usta­
wienia głębokości orki.
Główny reprezentant na W. Ks. Poznańskie.
SS“ fi-BrsBtekL“s?:

Poznań, Rycerska nr. 11 a.
TeleSon nr. 69.

Skład machin i narzędzi rolniczych
krajowego i zagranicznego wyrobu.

Części zapasowe do pługów 1 pracownia do napraw.

Biuro melioracyjne
I. fayweszyński
Toznań, św. jtfarein 5.

wykonuje wszelkie w zakres melioracji wchodzące prace:
Odwadnianie i nswadn anie łąk murstowjch 
Urządzenie łąk tr*ga<cyjmych,
Drenowanie większych i mniejszych areałów.
Piany jesseraine i specjalne dla spółek.
»om i ary majątków, pól i rektyfikacje map kata­

stralnych.
Projekta i Kosztorysy na drogi i kolejki p. p.

ST. URBANOWICZ,
fabryka wyrobów ślósarsklcb 1 Konstrukcji żelaznych

Właściciel ces. król, austr. medalu państwowego
we Wrześni (WrescSien)

wykonuje na prowincją i Prusy Zachodnie 
wszelkie żelazne konstrukcje jak również «»kratowania 
kościołów, cmentarzy, pomników, domów, parków, 
balkonów, bramy wjazdowe, drzwi, zabezpieczenia

i t. d.
dostawa franco do każdej stacji kolej. 

Kosztorysowanie gratis. — Rekomendacjami służy się.

ul. Wrocławska 13|14.
(dawniej Ł Knżaj)

Telefon 259.

I 2-gi skład
Stary Rynek nr. 44.

narożnik ul. Butelskiej naprzeciw 
Ratusza.

Polecamy w olbrzymim wyborze
z nainowszych materiałów w modnych fasonach i po hajeeznfe 

•• nizkich cenach
Ubrania żakietowe i surdutowe. Paltoty» Płaszcze pele® 
runowe i nieprzemakalne gumowe. Baweloki, Szlafroki, 
liłcwhi. Modne kamizelki wełniane, jedwabne i pikowe, 

Liberje, spodnie itd.
Mr Wielki skład sukna -w

Pr..o.ni, p»l.~n>r

Rewerendy znakomitego kroju 
i po umiarkowany*!1 cenach.

StTBrzeski, Poznań, św. Marcin 64
Samochody

osobowe i ciężarowe w wszel­
kich wykończeniach najlep­
szych fabrykatów krajowych 

i zagranicznych.
Utrzymuję skład pneumaty­
ków i wszelkich przyborów:

Continental, Michslin, Dunlop.
Stacja dla benzyny, Oliwy i ładowania akumulatorów

Równocześnie powiada­
miam Szanowną Kliente­
lę, żo objąłem oprócz da­
wniejszych jeszcze za­
stępstwa na Poznański«' 

na samochody:

¡¡ Ory 8. Darracq
Heue flutoffiobil-fies., Beri

Laurin i Klnent
najstarszy lacliowy warsztat zapędzany silą yjeeolo

z persenałem z długoletnią fachową praktyką do naprawy i re­
konstrukcji samochodów wszelkich systemów.

Telefon 417.Załóż. 1894.
i służę na życzenie spe 

cjałnemi ofertami.

IBTHIY
Poznań, ul. Bismarka 9. II.

Szkoła, mizyam
Zakres nauki tworzą,: Gra na fortepianie, teorja i historja 
muzyki etc. Kursa uzupełniające dla organistów. Zgłosze­
nia przyjmuje codziennie. Miesięczne honorarjum od 8 do 
12 marek.

St. Ogurkowski,
dyrektor muzyki.

uskutecznia 
szybko i tanio

Biuro patentowe
Knop Himer,

Poznań, Strzelecka ul. 2. 
Telefon 1735. 

Informacje bezpłatnie.

Pomocnika
przyjmie zaraz
St, Śmitkowsld, zw»
Handel żelaza i tow. gali®*
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